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Poznański.
Nr. 209. Czwartek, 14 września 1882. Bok XI
„Kuiyer Poznański" wychodzi codziennie 
Siwajcaryi i Włoszech 18 franków, w 
w podwórzu (na prawo) na pierwszum 
Stuttgardze, Wiedniu, Wrocławiu,
Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu, Zuryol

Nikaxy Gruszczyński w Poznaniu.

Keklamy 30 fen., tłomacienie na język polski bezpłatnie.

POZNAŃ, 13 września.
(Z wojennego teatru w Egipcie. — Przygotowania angielskie 
do ataku na obóz pod Tel-el-Kebir. — Kilka szczegółów o bi
twie pod Kassasin — Zatarg grecko turecki. — Pobyt księcia 
czarnogórskiego w Petersburgu; opieka urzędowej Bosyi nad 
Słowiańszczyzna t nienawiść panslawistów przeciw Niemcom 

i Austryi.)
Jenerał Wolseley sposobi się w tój chwili do ataku 

na obóz Arabiego paszy pod Tel-el-Kebir. Z armii} 
angielską, zajmującą pozycye pod Kassasiuera, połączyła 
się już, jak to wczoraj donosił telegram, brygada szkocka 
i piechota indyjska tak, że wódz angielski skoncentro
wawszy wszystkie swe siły zbrojne, wyruszyć może nie
bawem naprzeciw nieprzyjacielowi. W dniu wczorajszym 
opuścił jen. Wolseley wraz z wszystkimi jenerałami 
obóz pod Kassasin w celu ułożenia planu operacyjnego 
i ataku na obóz nieprzyjacielski pod Tel el-Kebir. 
Armia oczekuje każdej chwili rozkazu do wymarszu. 
Oddział wojska marynarskiego, składający się z 250 
ludzi, zajął już stanowisko na milę odległości od frontu. 
Jeżeli powyższe doniesienie z źródła angielskiego jest 
wiarogodue, wtedy oczekiwać można lada chwilę decy
dującej walki. Telegramy angielskie, jakie dziś obie
ramy, podają kilka jeszcze szczegółów o bitwie pod 
Kassasiuem. Według opowiadania wziętych do niewoli 
jeńców egipskich, spodziewał się Arabi pasza zdobyć 
obóz angielski, ponieważ sądził, że mało w nim znajdo
wało się żołnierza. Piechota Arabiego liczyła 11,000, 
jazda 5 szwadronów z 22 działami. Wódz egipski 
opuścił obóz swój pod Tel-el Iiebir o godzinie 3 rano 
i uderzył na Anglików od frontu i lewego skrzydła. 
Równocześnie zaatakował wojsko angielskie egipski od
dział, nadeszły z Salabie a liczący 2500 ludzi. W końcu 
donosi telegram, że wojsko Arabiego paszy pod Teł el- 
Kebir wynosi dziś około 26,000 ludzi, me licząc w to 
oddziału z Salieh, który wzrósł do 5000.

Zatarg grecko-turecki poczyna na dobre niepokoić 
dyplomacyą europejską. Jakeśmy w tych dniach dono
sili, wystąpił poseł austryacki bardzo energicznie w Ate
nach na korzyść Turcyi i zapowiedział, że Austrya nie 
pozwoli na zakłócenie pokoju europejskiego. Dziś do
wiaduje się Nat. Wg., że i rząd niemiecki ma wystąpić 
w roli medyatora i pojednać Grecyą z Turcyą. Podej
mowane dotąd zabiegi dyplomatyczne nie odnoszą sku
tku, gdyż, jak donosi w tej chwili telegram, rokowania 
pomiędzy stronami spornemi nie robią żadnych postę
pów. Grecy wzbraniają się zwrócić miejscowości Neze- 
ros, której Porta koniecznie się domaga.

Nie trudno było się domyślić, że Rosya będzie 
usiłowała zaćmić Austryą w przyjmowaniu księcia czar
nogórskiego. Zapał, z jakim przyjmowany bywa ks. 
Mikołaj w stolicy nadnewskiej, graniczy ze śmiesznością. 
Uczty dlań dawane nie ustają; z dworem współubiega 
się ludność, czyli raczej panslawiści, którzy w dzienni
kach swych wieńczą władzcę Czarnych gór jako pier
wszego bohatera Słowiańszczyzny. Od przesady tej nie 
są wolne i organa ministeryalne. I tak pisze Journal, 
da St. Pełcrsbourg: „Książę Mikołaj może być pewnym 
w Rosyi ogólnego szacunku i życzLwości, raz juko re
prezentant dzielnego ludu pobratymczego, a powtóre 
z powodu swych osobistych przymiotów, jak swej od
wagi w wojnie, roztropności i umiarkowania w admini
stracji państewka, którćm rządzi dzielnie, otoczouy mi
łością swych poddanych i szacunkiem wszystkich rządów." 
Ze ks. Mikołaj przybył do stolicy carów w misyi poli
tycznej, pokazują to liczne jego konferencje z mini
strem Giersem Na jednej z tych konferencji roztrzą
saną była podobno kwestya ustanowienia przy dworze 
petersburgskim poselstwa czarnogórskiego. Car miał 
przyrzec księciu, że z własnej szkatuły pokijje wszyst
kie koszta, jakieby spadły na Czarnogórę w skutek 
ustanowienia poselstwa. Równocześnie z przybyciem ks. 
Mikołaja do Petersburga wszczął się też żywy ruch 
panslawistyczny i rząd rosyjski jeszcze troskliwiej, ani
żeli dawnićj otacza „braci“ Słowian swą opieką. Jak 
zapewniają korespondenci dzienników wiedeńskich, zgo
dził się car na życzenie bułgarskiego ministra wojuy, 
żądającego, aby mu dano do pomocy trzech oficerów 
rosyjskich w celu uformowania trzech szwadronów, ćwi
czenia ich i dowodzenia niemi. Oficerowie ci otrzy
mają 8000 fr. w zlocie rocznej pensyi i będą mogli 
każdej chwili wrócić do Rosyi. Służba w Bułgaryi bę
dzie im w Rosyi policzoną. Równocześnie dają się sły
szeć głosy, że wolno będzie również oficerom bułgar
skim wstąpić do służby rosyjskiej. Po przeszło 2-le- 
tniej służbie będą mogli wrócić do Bułgaryi w randze 
oficerów sztabowych. Będą oni pobierać płacę z ro- 
sj’jskiój kasy emerytalnój i pensye podług ogólnych 
norm. Armia bułgarska ma być podzieloną na dwie 
dywizje, a na ich czele stać będą prawdopodobnie je
nerałowie rosyjscy.

Pobyt ks. Mikołaja w Petersburgu obudził w prasie 
rosyjskiej dawną nienawiść do Austryi, do Niemiec, do 
katolicyzmu a nawet protestantyzmu. JUosk. Wiedom. 
Piszą, że katolicka Austrya i protestanckie Niemcy pod
kopują jedność słowiańską. Nawet Strana, organ zwykle 
umiarkowany, prawi dziś o możliwości wojny pomiędzy 
Rosyą a Austryą i skoalizowanemi z nią Niemcami 
• uważa za swój obowiązek przestrzedz Europę, że po
lityka niemiecka zdąża systematycznie do oderwania od 
Austryi Czech i Galicyi. Korespondent Koln. rLtg. po
dając treść artykułu Strany, szydzi naturalnie z tych 
głębokich kombinacyi dziennika rosyjskiego, a zarazem 
donosi, że nienawiść ku Niemcom w Rosyi bywa za 
rządów Tołstoja tak samo propagowana, jak za czasów 
fcr. Ignatiewa.

Wybory.
Walne zebranie delegatów W. Ks. Po

znańskiego wraz z komitetem oentralnym odbędzie 
się w środą dnia 20 bm. w Bazarze o godzinie 
10 z rana. Komitet centraluy wysłał w duiu dzisiej
szym zaproszenie do wszystkich delegatów. W razie 
niemożności przybycia delegat winien uprosić swego za
stępcę do wzięcia udziału w obradach walnego zebrauia.

Mstjr. Slablewski, poseł wrzesiński, zdawać 
będzie sprawę z czynności poselskich we Wrześui 24 
bm. w lokalu p. Fr. Bednarowicza. Udział wyborców 
będzie bardzo liczny, tak samo jak w r. 1879 we 
Wrześni i Miłosławiu, gdzie obszerne sale pałacu hr.
Mielżyńskioh zaledwie objąć mogły uczestników.

W Ujściu odbędzie się zebranie przedwyborcze 
na powiat chodziezki dnia 24 bm. o godzinie 2-gićj 
z południa.

D Jerzycach dnia 17 bm. odbędzie się wiec 
przedwyborczy w lokalu pana Sundmana. Liczny 
udział pożądany.

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:
W Prusach Zachodnich:

W Skarszewach dnia 17 września o gudz. 12'/, 
w południe w sali Strzeleckiej. 1’. Julian Wolszlegier z Lu- 
bieszjna bodzie nnał odczyt „O wyborach.“

H Złotowie na powiat złotowski w niedzielę dnia 
17 września o godzinio 4 po południu na sali p. Zweigera. 
Sprawozdanie z czynności Koła polsk ego zda p. Danielewski 
z Toruuia i uskutecznią się wybory komitetu wyborczego, 
delegatów i kandydatów poselskich.

Zebranie wyborcze w Lubawie-
Dnia 10 b. m. odbyło się w Lubawie w Prusach 

Zachodnich zebranie wyborcze, na które stawiło się kilku 
dziesięciu wyborców. Inteligencya była z całego po
wiatu reprezentowana; z duchowieństwa był jedynj’ ks. 
dziekan Sartowski z Lubawy obecnym. Pan Rex ,był 
jako komisarz policyjny na zebraniu. Dr.Rzepui- 
k o w s k i zagaił posiedzenie, przedłożył porządek dzienny 
i wezwał do wyboru przewodniczącego. Jednogłośnie 
wybrano na urząd ten dr. R z e p n i k o w s ki e go, który’ 
do pióra powołał dr. ¡Sumińskiego z Nowego Miasta. 
Następnie zabrał głos poseł nasz p.Ossowski z Mon- 
towa i zdał w długiej i wyczerpującej, ładnie opraco
wanej mowie relacyą poselską, podnosząc wszystkie 
ważniejsze rzeczy, które w sejmie w ubiegłej l.adencyi 
zachodziły, działanie Koła polskiego, walny wniosek itd. 
Słusznie bardzo zaznaczył, iż każdy z posłów postępo
wał według swego przekonania i sumieuia, — co tylko 
uszanować można, ponieważ nie ulega żadnej wątpliwości, 
że wszyscy zarówno mieli interes ojczyzny na oka. Ze
branie podziękowało p. Ossowskiemu za piękną i gorącą 
mowę, domagając się równocześnie, żeby relacyą swoją 
powtórzył w Nowem Mieście. Szanowny posoł zgodzi! 
się chętnie i zadecydowano za dwa tygodnie zwołać 
zebranie do Nowego Miasta w tćm przekonaniu, że 
nic więcćj nie kształci i rozgrzewa, jak podobne zgro
madzenia.

Na delegata wybrano dr. R z e p u i k o w s k i e g o, 
na zastępcę dr. Sumińskiego; na kandydata do 
sejmu wybrano

p. Józefa Jackowskiego ze Sędzic, 
na zastępcę

p. Kawęczyńskiego z Liuówca.
Przy końcu porządku dziennego stawił p. Ziel- 

miński z Tylic wniosek, odnoszący się do centralnego 
komitetu na cały zabór pruski ; popierają wniosek ten 
p. Jackowski i Zuralski z Radomna. Wywięzuje 
się dłuższa dyskusya, w której udział biorą p. Osso
wski, dr. Rz e pu i k o w sk i. p. Koźmiński, Roje- 
wski i inni. Zasadniczej opozycji przeciw centralnemu 
komitetowi nie było; niektórzy uważali tylko za rzecz 
praktyczniejszą rozpocząć dzieło niezbyt pospiesznie i 
najprzód wziąć się do organizacji armii, zanim się za
mianuje naczelnego wodza. Oddany wniosek pod 'glo
sowanie uzyska! większość i delegatowi polecono w 
danym razie popierać myśl utworzenia komitetu neu
tralnego. (Gos. lor.)

Korespondentowi
Dziennika Poznańskiego.

Spowodowani wczorajszém wystąpieniem paryskiego 
korespondenta Dziennika Poznańskiego, dziś powtórnie 
przeciw niemu się zwracamy. Myśmy zaczepili jego za
patrywania na powody znanych wybryków Monceaux les 
Mines, w których on niechciał widzieć objawów so
cjalizmu, tylko je przypisywał brakowi religij- 
nćj tolerancyi właścicielki fabryki pani C., wyda
lającej ze swego zakładu robotników, szerzących zasady 
ateistyczne, i dalej brakowi stosowniejszego pola do 
wynurzenia swych przekonań republikańskich.

Lubo takie pojmowanie tćj sprawy samo się są
dź i i trudno je brać na sery o, wystąpiliśmy prze
cież przeciw niemu, bośmy wzięli za zasadę odpy
chać wszystkie usiłowania, zmierzające do 
szwarcowania z zagranicy pomiędzy nasze społeczeństwo 
zatrutych jadem dzisiejszego wolnoduinstwa wyo
brażeń.

Jak to? więc ta Rzeczpospolita, która w imię 
tolerancyi powyrzucała ze szkół krzyże i usunęła

naukę religii, aby nie razić niewierzących w Chrystusa 
tak Francuzów jak żydów — ta sama Rzeczpospolita 
nie wkracza wcale przeciwko ścinającym krzyże, wywra
cającym figury BatkiBoskićj, burzącym kaplice itd.? 
jak gdyby to niebyło obrażaniem uczuć religijnych 
tak licznych jeszcze we Francyi katolików. Te same 
wybryki korespondent Dziennika mieni być odwetem 
za postępowauie pani C„ lubo jedno z drugiem nie ma 
najmniejszego związku, bo przecież symbolów wiary ka- 
tolickićj nie można czynić odpowiedzialuemi za postępo
wanie osoby prywatnćj, ani ich znieważania za pra
wowity sposób objawiania uczuć republi
kańskich! Cóż to za logika! Ale tu tćż chodziło 
tylko korespondentowi widocznie o zakrycie Rzeczy
pospolitej fraucu8kićj; ona tylko jest tolerancką a win
ną jest nietolerancka pani C„ bo opierała się szerzeniu 
ateizmu pomiędzy swymi robotnikami!

Objawów tóż socyalizmu żadnych nie było! I to 
wszystko wobec komuny paryskićj, i wobec tego, że ta 
komuna dziś tam w najlepsze kwitnie i już na kraj roz
pościerać się zaczyna.

Myli się tćż korespondent, jeśli nam przypisuje za
sadniczą niechęć przeciwko Rzeczypospolitej, jako formie 
rządu. My jesteśmy za każdym rządem, który postę
puje z narodem według praw Bożych — a przeciw
ko każdemu, który wbrew tym prawom nim kieruje. 
Wstrętną nam jest dzisiejsza Rzeczpospolita francuska, 
bo jest ateistyczną, a pochwały i zalecania jej na 
które się korespondenci Dziennika silą, sprawiają nam 
ckliwość, ho ta Rzeczpospolita, aby się tjlko ostać, przy
tłumia w narodzie uczucia prawdziwego patryotyzmu, 
tak, że objawy’ tego uczucia zeszły tam już dziś na po
ziom zwykłego (s. v. v.) kankan a.

Nie chcemy tu ubliżać narodowi francuskiemu, ja
ko takiemu; owszćm żywimy dla niego niewygasłe ni
gdy sympatye. i wiemy, że on powstanie znów jak fe
niks z popiołów, gdy mu Bóg zeszłe człowieka, który 
go ocuci z letargu — wszak tam już nieraz tak bywa
ło. Mamy tylko przekonanie, że kierunek, w którym 
dziś postępuje, i ludzie, którzy dziś nim rządzą, sprowa
dzą nań sromotniejszy upad* k, niż drugie cesarstwo.

l>r. Chambord sympatyzujemy tylko o tyle, o ile 
on jest przedstawicielem idei katolickiej we Francyi; 
nie będąc wcale zaślepionymi na niedolęztwo jego 
stronników, życzymy powodzenia ich zasadom, pozosta
wiając rozwiązanie zadań przyszłości Francyi, Bogu 
i jej samej.

Kończymy uwagą, że uznajemy wszystkie tym po
dobne występowanie zagranicznych korespondentów 
Dziennika Poznańskiego za próbę podkopywania funda
mentów Kościoła katolickiego po za obrębem naszćj dziel
nicy, kiedy w domu tego czynić nie po
zwalaj ą.

I) ementi.
Czego się spodziewać było można od pierwszej 

chwili przeczytania rozmowy Polaka z księciem Bismar
ckiem, to nastąpiło — mamy formalne, stanowcze, gbu- 
rowate nieco dementi Nordd. Allg. Ztg., które telegram 
streszcza w tych słowach :

Berlin, 13 września. Nordd. Allg. Wg. 
oświadcza wyraźnie, że publikacya podana przez 
krakowski Czas p. n. „Książę Bismarck o kwe
styi polskiej“ — jest wymysłem bezmyśl
nego feletonisty. Rzekome odwiedziny 
owego Polaka w Warcinie i rzekoma rozmowa 
nie odbyły się nigdy. Gdyby pokazano ów 
rzekomy list kanclerza, to byłby to falsyfikat, 
któryby chyba interesować mógł karnego sę
dziego.

Dosłowny przekład całego artykułu podajemy niżej 
w prywatnym telegramie Kurycra Pozn.

Mamy tu więc do czynienia albo z rozmyślnym 
falsyfikatem, albo z podstępną mistyfikacyą. Jedno 
i drugie budzi w nas niemałe zdziwienie. Jeżeli roz
mowę zmyśliła redakeya jako ballon d’essai, to postą
piła bardzo nierozmyślnie, wysuwając na pierwszy plan 
męża stanu, którego stanowisko nie pozwala mu 
publicznie w tak dwuznacznćm świetle wobec Rosyi 
występować, i który kouiecznie musiał zaprzeczyć roli, 
jaką mu w artykule przeznaczono. Jeżeli redakcyą 
zmistyfikowano, to dziwić się należy złój woli, która 
nawet nie wabala się podsunąć zmyślonego listu księcia 
Bismarcka.

Nordd. Allg. Ztg. nazywa artykuł Czasu wymysłem 
bezmyślnego feletonisty — jest to sąd fałszywy. Wy
mysłem jest forma rozmowy, ale treść nie świadczy 
bynajmniej o bezmyślności a sam pomysł zwrócenia 
się z tym wykładem do kanclerza niemieckiego, świad
czy o śmiałej inieyatywie autora, który chyba tćm za
winił, że się zawiódł i przecenił kanclerza.

Jest jeszcze trzecia ewentualność i to ta, że roz
mowa rzeczywiście się odbyła i że jedynie niewczesna 
jej publikacya wywołała kategoryczne i surowe zaprze
czenie ze strony organu kanclerskiego. Ta trzecia mo- 
żebność usuwa się z pod szerszego rozbioru.

Jutro wypowiemy zdanie nasze o wartości artykułu 
Czasowego jako wymysłu — dzisiaj kończymy zda
niem , że przez zaprzeczenie w Nordd. Allg. Ztg. kwe
stya polska nie straciła nic na swojćj doniosłości i ży
wotności, że brak samodzielnej Polski zawsze dotkliwie 
odbijać się będzie w organizmie europejskim.

Rozmowa
z ks. Bismarckiem.
3. Stara wiedeńska Presse, powtórzywszy w do

słownym przekładzie rozmowę Polaka z księciem kan
clerzem, podaje następnie artykuł, który, chociaż re
dakcja zamieszcza go z zastrzeżeniem jako nade
słany, — zasługuje jednakże na uwagę z powodu wa
żnego, niemal pólurzędowego stanowiska, jakie stara 
Presse wśród dziennikarstwa wiedeńskiego zajmuje. Oto 
przekład artykułu :

Odczytując z uwagą i kilkakrotnie pomieuioną rozmo
wę, przj chodzi się do przekonania, że nietylko nie traci 
ona na wiarogoduości, lecz przeciwnie, sposób przomawiania, 
z jakim ks. Bismarck w niój jest przedstawiony, odpowiada 
w zupełności wyobraźoniu, jakie sobie publiczność wyroDiła 
o metodze studyowauia i traktowania kwestyi politycznych 
przez ks. Bismarcka. Takie przypuszczenie, że Bismarck 
zajmował się ostatuienii czasy gruntownie studyowaniem 
kwestyi polskiej, nie podlega żudnój wątpliwości. Przy
puszczenie moiliwój ewentualności konfliktu między Moskwą 
a Niomcami nasuwało się niejednokrotnie w decydujących 
kołach politycznych Berlina od czasu ostatniego kongresu, 
jaki tam się odbył. Wzak w jesieni roku 1879 zanosiło 
się nawot na wojuę między tenu dwoma mocarstwami, cze
mu tylko zapobiegło spotkanie się cara z cesarzem niemie
ckim w Aleksandrowie. Od owego czasu nie zaprzestawano 
ze strony moskiewskiój w kołach mających największy 
wpływ, kokietować z mjślą wojennśj wyprawy przeciw są
siadowi zachodniemu, a to pomimo przyjaźni, jaka między 
obydwoma dworami istniała i dotąd istnieje.

Wewnętzne katastrofy i przesilenia, jakie Mcskwę na
wiedziły, sprawiały wprawdzie w tej agitacyi pewno to dłuższe, 
to krótsze prz rwy, lecz występowały za każdą rażą na jaw, 
jak tylko panslawistyczne żywioły przy tak często tam za
chodzącej zmianie decydujących w rządzie osobistości, do 
władzy przychodziły. Że tu przypomnimy tylko czasy mi
nisterstwa Ignatiewa, który ubocznie, przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych do teki spraw zagranicznych dostać się 
zamierzał, jak niemniej wjcieczki agitatorskie Skobelewa ; a 
kiedy w caracie chwilami iickhłó, te udawało się Gambecie 
i spółce gasuącą iskrę rozdmuchać i tym sposobem fatamor
ganę moskiewsko-francuskiego przymierza na politycznym 
widnokięgn zarysować. Co jeszcze więcej, niż te na pół 
jawne, na pół skryte ag.tacye wojownicze wielkość grożą
cego niebezpieczeństwa przedstawiało, to owa możliwość 
wielkiéj rewolucyi w caracie w niezbyt dalekiej przyszłości, 
i niebezpieczeństwo ztąd wyniknąć mogące dla państw są
siednich.

Podobnie, jak wielki wojskowy sztab jeneralny Niemiec 
ostatuich lat na podobne ewentualności się uzbroił i w tern 
uzbrojeniu i pogotowiu najpewniejszą rękojmią pokoju widzi, 
tak bez wątpienia musiał i dyplomatyczny sztab jeneralny 
państwa Niemieckiego ze swoim naczelnikiem, daleko w przy
szłość sięgającym wzrokiem obmyśleć kwestyą skuteczuój 
politycznój obrony wschodnich granic.

Toć przecież zawarcie przyjaznego sojuszu z Austryą 
miało w istocie swój ten obronny cel na oku. Na wypadek 
wszakże, jeśliby połączone usiłowania ku utrzymaniu pokoju, 
z powodu nowych katastrof w państwie moskiewskióm oka
zały się bezowocnemi, a ztąd wojna miała się stać nieodzowną, 
że także i w takim razie kanclerz Bismark myśląc o osta
tecznym celu zwycięzkiej walki, stara się o jasne ile mo
żności postawienie tego celu, to jest rzeczą pewną. I włag 
śnie z tego to powodu musiał książę Bismark zająć się już 
teraz kwestyą polską. Polacy przywykli wprawdzie uważać 
go za najzaciętszego przociwnika swojego, a tymczasem da 
się i w tym wypadku zastósować zdanie, że „II ńy a pas 
d'abime que la politique ne puisse combler.“

Praktyczne wymagania polityki oswoiły może naj
większego męża stanu z hipotezą, że W przypadku 
koniecznej potrzeby naleiy zerwać z trady
cyjną, od przeszło pół tysiąca lat, bo sa
mych początków państwa pruskiego sięga
jącą nieprzyjazną Polsce polityką tegoż 
państwa, Prusy i cesarstwo niemieckie (mówimy tutaj 
tylko o tych dwóch organizmach państwowych), choćby od
niosły wszelkie możebne i jak największe wojenne korzyści 
i zwycięztwa nad Rosyą,| dostałyby się w bardzo przykre 
położenie (arg!’ Verb genheit) — gdyby zwyciężonemu prze
ciwnikowi chciały podyktować takie waiunki pokoju, któreby 
się stały rękojmią trwałego pokoju, a nie były tylko zawie
szeniem broni na czas nieograniczony : i z tego poico- 
du muszą Prusy i Niemcy poruszyć kwe
styą polską. To wytłómaczył gość polski księciu B. 
w Warcinie — nie doczekawszy się jednak aplikacyi ze 
strony kanclerza.

Zasada (Lehrmeinung), że tylko przywrócenie Polski 
może usunąć grożące nieustannie niebezpieczeństwo ze 
strony Rosyi, nie jest nową. Nowem jest tutaj tylko, że 
Polak, który ją wygłasza, nie wypowiedział jej tym razem 
przed pierwszym ministrem Francyi lub Anglii, lecz wystą
pił z nią przed prezesem gabinetu i mężem stanu tego 
państwa, którego politykę patryoci polscy aż do ostatniego 
czasu zwykli byli uważać za główną przeszkodę urzeczy
wistnienia swvch narodowych aspiracyi.

Prusy mogłyby również anektować dalszy kawał 
Polski — ale, chociażby przez to zyskały dla 
Niemiec lepszą i pewniejszą pod względem strate
gicznym linią obronną, to równocześnie dostałyby 
się w bezpośrednie sąsiedztwo żądnej odwetu Ro
syi — i powiększyłyby wewnątrz kraju siłę 
i liczbę nieprzyjaznych państwu żywiołów. Tym
czasem samodzielna Polska stanowiłaby na każdy 
przypadek nieprzyjacielskiego starcia z Rosją 
wstrzymującą zaporę (Stossballen). Niebezpie-



eieústvro grożące ze strony przesiąklój nihilizmem 
i panslawistyczno-zaczepnéj Bosyi na przypadek, 
gdyby tam słabe węzły powagi państwa zupełnie 
zerwać się miały — i gdyby żywioły przewrotu 
z pustoszącą potęgą rozkiełznały walkę wszystkich 
przeciw wszystkim (a z tą możliwością konserwa
tywna Europa tak samo liczyć się musi, jak z re
publikańską propagandą w krajach romańskich) — 
to niebezpieczeństwo zmniejszyłoby się najnieza- 
wodniéj przez utworzenie państw pośrednich (Zwi
schenstaaten), do których utworzenia nadawałyby 
się wielce te zachodnie części Bosyi, które pier
wotny swój społeczny i polityczny porządek wraz 
z całą cywilizacyą i religią zaczerpnęły nie z Pół- 
Azyi, lecz z Zachodu, i dla tego też dotąd nihili
zmem zadiumione nie zostały.

Są to czysto hipotetyczne konjektury i akademickie 
poglądy — jak wogóle cała rozmowa Bismarcka z jego 
gościem Polakiem. Ale mimo to nie brak im tak samo 
pewnój rzeczywistości, jak owój rozmowie w Biarritz, która 
czasu swego spowodowała cesarza Napoleona do ogłoszenia 
p. Bismaicka za politycznego fantastę — czego z pewno
ścią żałował później na wzgórzach Wilhelmshöhe. Owa 
aktualność, owa realistyczna podstawa tych warunkowych 
poglądów leży w tój zupełnej niepewności, w którój Europa 
znajduje się co do przyszłego ukształtowania się rzeczy 
w Rosyi; ukształtowanie to może doprowadzić do odrodzo- 
nia państwa bez naruszenia stósunków z sąsiadami, — 
atoli może tóż pociągnąć za sobą katastrofy, które nie po
trzebowałyby się wcale powstydzić katastrof wielkiój rewolu- 
cyi francuskiój, — z któremi jednakże dzisiejsza złączona 
Europa środkowa zupełnie inaczój rozprawićby się mogła, 
aniżeli pod koniec zeszłego stulecia, z powodu ówczesnogo 
rozdarcia cesarstwa niemieckiego na więcój niż 300 samo
dzielnych panujących, i wobec wyraźnój rywalizacyi między 
Austryą i Prusami.

Przypuszczając z góry autentyczność publikacyi Czasu, 
nie chcielibyśmy wcale zmniejszać jój znaczenia. Dla chwili 
obecnój może ona tylko mieć znaczenie połowicznie zakry
tego ostrzeżenia i napomnienia dla panslawistów rosyjskich 
i dla Francyi — atoli żadną miarą nie wolno jój lekce
ważyć, o ile odsłania przyszłość na przypadek, gdyby pewne 
czarne punkta na północnóm niebie miały się skłębić w cię
żarne burzą chmurzyska.

Taki jest w dosłownym przekładzie artykuł Pressy, 
która w ogólnym zarysie wypowiada myśli drzemiące 
niezawodnie na dnie duszy każdego męża stanu. Taki 
sam interes, jaki w utworzeniu samodzielnego państwa 
polskiego wydemonstrowano dla Prus i Niemiec — ma 
także i A u s t r y a, którą te same powody do tych sa
mych skłaniaćby powinny życzeń i pragnień.

Innem jest pytanie, jakby wyglądała ta samo
dzielna Polska, wyskoczywszy nagle z głowy żela
znego kanclerza. Nie miałaby ona z pewnością form 
tak wykończonych, jak starożytna Anadyomene — form 
takich, jakie się jój z prawa historycznego należą. Z a- 
chodnie kończyny Rosyi oparte na cywilizacyi 
zachodniój, a więc zabór rosyjski, Kongresówka 
— oto owa przyszła „samodzielna Polska“, na 
którą zgodziłby się „dyplomata“ Pressy, aby ten skra
wek ziem dawnój Rzeczypospolitej był

ein verhindernder Stossbałlen 
pomiędzy Rosyą a Niemcami, aby się stał tą areną, po 
którój z zachodu i wschodu harcować będą z pochodnią 
wojennój pożogi i mieczem w ręku rozszalałe wojenne 
tłuszcze germańsko-mongolskie, zapuszczając wzajemnie 
wrogie zagony.

My pragniemy innej Polski i do innej tóż ma
my prawo.

Stosunki szkolne
w parafii Jaktorowskiej.

W ogóle szkół w tutejszej parafii jest 4 i to jedna 
katolicka w Jaktorowie, jedna symultanna w Lipie, 
jedna protestancka w Sokolcu i jedna takaż w Lipiój- 
Górze (Lindenwerder).

1) W szkole jaktorowskiój uczy wprawdzie nauczy
ciel i po polsku, ale tylko dwie godziny w tygodniu na 
to przeznaczone. Dzieci opuszczają szkołę, nie umiejąc 
po polsku czytać a tem mniej pisać. Nauczycielowi 
mało na tem zależy, boć za postępy w polskim graty- 
fikacyi się nie odbiera. Nadinspektor, który jest w je- 
dnój osobie i inspektorem szkolnym, o to się oczywiście 
nie troszczy, w ogóle mieszkając w Pile w 6 milowój 
odległości od Jaktorowa szkoły tutejszój należycie dozo

rować nie może. — Wykład przedmiotów, rozumie się, 
dzieje się po niemiecku. Religii uczy nauczyciel, jak 
mu się podoba, bo ksiądz nadzoru nad nauką religii 
nie ma. Nawet i jednemu chłopcu, choćby w najwię
kszej potrzebie, służyć do mszy św. nie pozwala.

2) W Lipce obok nauczyciela protestanckiego, jest 
ustanowiony katolik, ale nie mówiący ani słowa po pol
sku, choć wiele dzieci polskich do tój szkoły należy, 
nie umiejących ani słowa po niemiecku. Nauczyciel 
karze surowo dzieci polskie, gdy nie umieją pacierza 
po niemiecku. Rpjencya sama uznała tu potrzebę 
nauczyciela, któryby umiał i po polsku. Na wszelkie 
jednak przedstawienia, zanoszone ze strony rodziców 
tak do tejże rejencyi, jak do ministra, następuje krótka 
odpowiedź, że nie mają dla owego nauczyciela innego 
stÓ8ownego miejsca... A więc taki powód może podawać 
rejencya... A biedne dzieci za pacierz niemiecki tak 
długo mają być surowo karane, dopóki rejencya dla 
owego nauczyciela innego nie poszuka miejsca... Ro
dzice w tym roku osobną zaniosą petycyą do rejencyi.

3) Do szkół protestanckich w Sokolcu i Lipiój - 
Górze (Lindenwerder), należy kilkanaście dzieci kato
lickich a pomiędzy niemi i polskich. Naukę religii dla 
tychże dzieci ma udzielać w dwóch godzinach tygodniowo 
nauczyciel z Jaktorowa. Nadzór jednakże nad tą re
ligią ma patron z Lipiój Góry jako lokalny inspektor, 
a nad nim także znowu superintendent z Szamocina, 
jako nadinspektor. Jak ci panowie wykonują ów nadzór 
nad religią katolicką, udzielaną dzieciom do ich szkól 
należących, pokazuje się z tego, że nauczyciel z Jakto
rowa przez kilka lat nie chodził udzielać nauki religii, 
a oni się o to wcale nie troszczyli, nawet o tóm nie 
wiedzieli. Nauczyciele protestanccy w rzeczonych 
szkołach uczą dzieci katolickie niemieckich 
spruchów, lidów i prowadzą je do kościoła swego. 
Rodzice katoliccy na swe zażalenia do rejencyi — do 
ministra, odbierają odpowiedzi, że to tak źle nie jest. 
Na prośbę, aby dla ich dzieci ustanowiono nauczyciela 
katolickiego, odpowiada rejencya, że dla kilkunastu 
dzieci nie można nauczyciela osobnego ustanawiać, choć 
w szkołach katolickich dla kilkunastu dzieci protestan
ckich nauczyciela protestanckiego przysyłają. I tu ro
dzice katoliccy udadzą się z petycyą do sejmu.

Z powodu
«ii zestawienia co flo budowy szkół

od roku 1874 do 1881.

Z prowincji, 11 września.
Wyczytawszy z Kuryera Poznańskiego nr. 204 

z dnia 7 bm. zestawienie statystyczne co do budowli 
szkół ludowych, jestem przekonany, że tu tylko mowa 
o szkołach w naszóm Księstwie, i dołączam także parę 
słów ze swój strony.

Najwięcój pieniędzy na budowę szkół wpłynęło 
ze składek gmin, które już i tak są bardzo przeciążone 
podatkami szkólnemi, a o ulżeniu w tych ciężarach nie 
ma ani mowy. Składki te, podług zestawienia staty
stycznego wynoszą przez 8 lat 2,333,756 m. Co za 
poważna suma? Przecięciowo przypadło rocznie 
291,719.50 m. ciężaru na gminy składające się na bu
dowę szkół. Najmniej składek wpłynęło z majątku 
kościelnego, właśnie z tego, z któregoby rząd najwięcej 
udzielić powinien gminom, udzielił tylko 5,171 m. Co 
za stosunek do pierwszej milionowój liczby! I czemu 
to taką maleńką sumkę rząd przeznaczył z majątku 
kościelnego na szkoły? Oto odpowiedź łatwa: „Z tego 
co się zabrało, mało i niechętnie się daje, aby ten 
zabór już raz poszedł w niepamięć.“ Wielkie sumy 
wydawano co rok, jak wyczytujemy z owej statystyki, 
na szkoły, na które zmuszane gminy musiały brać po
życzki, jak zestawiono pod wyrazem „uwagi.“ Ale czy 
tem zestawieniem statystycznóm już zaradzono wszy
stkim szkołom? O daleko nie, jeszcze bardzo wiele 
braknie. Wiele jest szkół w bardzo nędznym stanie, 
proytóm małe, nizkie, ciasne itp. Pominąwszy inne, 
wezmę za przykład tylko jednę szkołę ludową, która 
mi bardzo pod oko podpadła i tę przedstawię w świetle 
prawdy — jest to szkoła na Ratajach, blisko Po
znania.

Tak rządowi jako tóż pismom niemieckim, miano
wicie Posener Tagebl.i Posener Ztg., bardzo chodzi o to, 
aby wszystkie dzieci, chodzące do tamtejszój szkoły, 
zgermanizować, pomimo, że jedni rodzice są z czysto 
polskiemi nazwiskami i prawdziwymi Polakami, a dru

dzy, chociaż mają niemieckie nazwiska, uważają się ró
wnież za Polaków, co udowodnili pismem, które 
czasu swego posłali do pow. inspektora, p. Luxa, jako 
też do król, rejencyi i ministeryum. Ta szkoła na Ra
tajach, tak blisko nawyźszej władzy prowincyonalnej 
i szkólnój, nie może pomieścić w swóm wnętrzu 80 
dzieci, tylko muszą ją odwiedzać póldniowo; a przecież 
rozporządzenie szkólne, wydane za czasów ministra 
Falka opiewa: „Jeżeli liczba dzieci jest większa, niż 80, 
wtedy mają one pobierać naukę półdniową. Nawet 
70 dzieci nie jest w stanie ta izba szkolna pomieścić, 
chyba, że będą tak ścieśnione siedziały, jak śledzie 
w beczce. A jak nizką jest tamtejsza izba szkolna, 
takióm też rozumie się i mieszkanie nauczyciela, dowód 
na to ten, że gdy nauczyciel uczy dzieci śpiewu, grając 
na skrzypcach przytóm, nie może całego smyczka pod
nieść do góry, musi być uważnym i pamiętnym, aby 
nie trącić o sufit, gdyż latwoby go złamał. Co się zaś 
tyczy pomieszkania nauczycielskiego, dość powiedzieć 
że „bardzo nędzne i szczupłe.“ Również i pod względem 
sanitarnym jest ta szkoła bardzo źle wystawiona, gdyż 
apartamenta są pod jednym dachem mieszkalnój przy
stawki i to tuż przy drodze; nadto rów z dwóch stron 
z wodą, mianowicie latem cuchnącą, która nie ma na
leżytego odpływu, a droga, prowadząca przez wieś, stoi 
wyżój, niż fundament domu szkólnego. Ktoby powąt
piewał o prawdziwości opisu tój szkoły, niech zrobi 
przechadzkę na Rataje, a jedno spojrzenie na ów dom, 
powie mu: Jak może w dzisiejszym ucywilizowanym 
państwie pruskióm taki budynek szkóluy stać, i jak 
mogą dzieci w tym nizkim budynku parę godzin, mia
nowicie latem, wysiedzieć ? A tak jest!! Niechby więc 
lageblalt i Posener Ztg., które tak gorąco przytakują 
i piszą, aby dzieci na Ratajach bronić przed spolszcze
niem, wołały i domagały się u rządu, aby wystawił 
nową szkołę i to z własnych funduszów, bo jak w zdro- 
wóm ciele zdrowa dusza, tak też w zdrowej szkole, 
zdrowe dzieci i zdrowa nauka. Prawda, że szkoła ta, 
jestto lepianka 50 lat mająca, i szkoda tylko tego na
kładu, który tamtejsza gmina, płacąca podług klasy 
czuego podatku 110 pret. szkólnego, podejmuje, aby ją 
jako tako w porządku utrzymać. Czy władza królewsko- 
szkólua jeszcze budynku tego nie widziała lub czy też 
czeka, aż go dobry wicher zawali? Niech Tageblatt 
i Posener Ztg. za obowiązek sobie wezmą i nie nauką, 
ale domem szkólnym się zajmią i niechaj zachęcają 
rząd do wystawienia nowśj szkoły, a przez to lepiej się 
przysłużą tamtejszej gminie, która jest za mała, aby 
utrzymać nauczyciela i wybudować nową szkołę, a przy
tóm nie jest obdarzona jak inne, żaduemi pienięźnemi 
dodatkami na jej utrzymanie; lepiej się przysłuży 
tój gminie, żądając od rządu nowego budynku szkólnego, 
niż nauki w niezrozumiałym języku niemieckim, przez 
którą dzieci tępieją i głupieją.

Lwów, 10 wrześniu.
(Z sfer święlojursknh. — Odznaczenie przez cesarza przeciwni

ków świętojurskich. — Sejm)
Słowo donosi, że były metropolita ks. Sembrato- 

wicz zabawi tutaj tylko dwa tygodnie a potem przenie
sie się do Rzymu na stałe mieszkanie. W piątek od
był się obiad u ks. Sembratowicza, w którym ucze
stniczyli wszyscy dotychczasowi członkowie konsystorza. 
Wedle obiegających tu pogłosek obejmie administracyą 
archidyecezyi lwowskiej jeden z tutejszych kapłanów, 
któremu ma być dodany nadzwyczajny delegat papie
ski. Były metropolita udawał się podobno z prośbą do 
namiestnika, ażeby starał się wyjednać u cesarza pozo
stawienie ks. ofieyała Malinowskiego na urzędzie. Na
stępnie i sam ks. Malinowski prosił osobiście o laskę 
dla siebie. W sferach świętojurskich opowiadają, że 
namiestnik miał mu oświadczyć, że może liczyć na 
wspaniałomyślność rządu co do emerytury. Cesarz na
dał ordery księżom ruskim Lewickiemu w 'furce, 
w Kolomyjskióm, i ks. kanonikowi Korczak-Korytyńskie- 
mu w Warężu, w Zółkiewskiem. Obaj ci kapłani od
znaczali się przez cale życie charakterem samodzielnym 
i byli nawet w chwilach największego rozkwitu potęgi 
świętejurskiej jego otwartymi przeciwnikami.

Na wczorajszóm posiedzeniu sejmu ukonstytuowały 
się następujące komisye: kultury krajowej (prze
wodniczący ks. Czartoryski, zastępca Sumańczowski, se
kretarz p. Merunowicz), petycyjna (przewodniczący 
hr. Golejewski, zastępca p. Jan Czajkowski, sekretarz 
p. Lenartowicz), edukacyjna (przewodniczący ksiądz

Biskup Stnpnicki, zastępca p. Małecki, sekretarz Stani
sław hr. Tarnowski), zaliczkowa (przewodniczący 
p. Starowiejski, zastępca p. Mikołaj Wolański, sekretarz 
p. Skałkowski).

Do laski marszałkowskiój złożono: przedłożenie 
rządowe w przedmiocie ugody z rządem w sprawie in- 
demnizacyi, oraz dwa wnioski p. Merunowicza, jeden 
z rezolucyą, żądającą rewizyi ustawodawstwa, odnoszą-’ 
cego się do ludności żydowskiój, drugi w przedmiocie 
utworzenia osobnego zarządu galicyjskich kolei rządo
wych lub przez rząd administrowanych z siedzibą we 
Lwowie. Przedłożenie rządowe z projektem ustawy 
o środkach podniesienia rybactwa odesłano do komisyi 
kultury krajowój, projekt ustawy budowniczój dla Kra
kowa i wniosek wyłączenia kolonii niemieckiój z gminy 
Dobrzanica do administracyjnej. Z wnioskodawców, 
których wnioski miały być wniesione w pierwszóm czy
taniu, jeden tylko p. hr. Rej był obecny. Wniosek 
jego w przedmiocie znaczenia bydła odesłano do ko
misyi kultury krajowej. W końcu Izba przyjęła cztery 
wnioski komisyi prawniczej w przedmiocie zmian tery- 
toryalnych w okręgach sądów powiatowych i wyłączenia 
pewnój gminy z powiatu bocheńskiego. Przed zamknię
ciem posiedzenia pan Chrzanowski złożył do laski mar
szałkowskiej obszernie umotywowany wniosek, wzywająo 
rząd, aby ułożył systematyczny plan regulacyi wszyst
kich rzek i oznaczył czas wykonania, aby dla wykoua- 
nia tego planu przedłożył odpowiednie projekta radzie 
państwa, a że ze zwykłych dochodów koszta nie mo
głyby być pokryte, ażeby zatem jednocześnie przedłożył 
radzie państwa projekt oddzielnój pożyczki na regulacyą 
rzek we wszystkich krajach w radzie państwa reprezen
towanych; żeby z tój pożyczki wyznaczoną została dla 
Galicyi potrzebna kwota i żeby przy namiestnictwie we 
Lwowie utworzoną była dyrekeya robót publicznych, 
wykonywająca roboty według planów, zatwierdzonych 
przez ministerstwo, ale bez odnoszenia się do minister
stwa co do szczegółów, wreszcie, żeby rząd popierał 
spółki wodne, do czego i kraj także przyczyniać się 
będzie.

NIEMCY.
* Berlin, 12 września. Artykuł Prov. Corres#, 

o podatkach do tój jeszcze chwili nieprzestał być przed
miotem dyskusyi dziennikarskich. Dzienniki liberalne 
wszystkich odcieni korzystają z niego wszelkieini m-iżli- 
wemi sposoby i to bardzo zręcznie w celach agiticyj. 
nych. Konserwatywna Kreuz Ztg. dotąd o nim ani 
wspomniała; ministeryalna Post podała z niego niektó
re, mniój ważne, ustępy, sama od siebie żadnej nie do
dając uwagi; Reichsbote widocznie rozdrażniony kilku
tygodniową walką o małżeństwa mięszane, zaczepia te
raz artykuł ów urzędowy i żąda nie tylko od księcia 
kanclerza, ale od ministra skarbu także bliższych obja
śnień. Deutsches Tageblatt także nie zadowolony z ta- j 
ktyki rządowej, nazywa ją najnieszczęśliwszą w świeciei 
i żąda, żeby rząd nareszcie przerwał milczenie i wyra- i 
źtiy a dokładny wytknął program przyszłej swój poli-1 
tyki wewnętrznój. Wszyscy zaś razem wyrażają życzę- j 
nie, żeby rząd królewski się namyślił i swych planów 
nie ideufikowal z owym nlefortunnym£artykułem. Wąt
pić jednak należy, czy rząd zechce zastósować się do 
powszechnego życzenia i czy to w ogóle będzie mógł 
uczynić; inaczej byłby niewątpliwie tymczasem artykuł 
ów odwołał albo w jaką taką interpretacyą modyfiku
jącą jego przeczenie, opatrzył. Skoro tego nie uczynił, 
przypuścić trzeba, że artykuł ów jest ostatuióm, stano- 
wczem słowem, określającóm politykę podatkową ks. 
kanclerza.

Za przypuszczeniem tem przemawia zresztą treść 
artykułu, która, o ile podatków dotyczy, jak najzupeł
niej się zgadza z mową księcia kanclerza z duia 14 
czerwca r. b , przesadne zaś kadzenie kapitałowi i po
tędze jego także się nie sprzeciwia zgoła zapatrywa
niom ks. Bismarcka w tym kierunku.

— Agitacya wyborcza. Stronnictwa libe
ralne i konserwatywne w zwartym stanęły szeregu na
przeciw sobie. Liberalizm cierpi wprawdzie na grunto
wne rozprzężenie i w łonie swóm mieści tysiączne ży
wioły skrajne, wojujące przeciw sobie, lecz w jednym 
kierunku zawsze jest zgodnym i solidarnym, to jes! 
w walce z żywiołem zachowawczym. Poka
zuje się to teraz jak najwyraźniój. Liberalni rozwinę' 
energiczną agitacyą, żeby koniecznie zapewnić sobie 
większość w Izbie, a tem samem zmusić rząd króle
wski do przyjęcia uapowrót zasad liberalnych w rzą
dach. Wobec zachcianek liberalnych występują dzień-

przez

M. A. Gennevraie.
Przetłómaczyła

Z. Lasocka

(Ciąg dalszy. — Zob, num. 208.)
Barini, nie napróżno zaręczał swój uczennicy, że 

śpiew jój może kamienie poruszyć, bo gdy Izaura, że
gnając się z życiem w końcowej scenie ostatniego aktu, 
śpiewa te pełne rzewności słowa: „Gdy zmrok zapadnie 
i zrozpaczeni pogonią myślą za nieobecnymi, on wówczas 
przypomni sobie także tę, która kochała go tak wiernie 
i głęboko, że potrafiła umrzeć dla ocalenia mu życia," 
widać było pełno ócz zroszonych łzami, a gdy w chwilę 
potóm, padła pod uderzeniem sztyletu, niby zraniona 
śmiertelnym strzałem gołąbka, tak silne wzruszenie 
opanowało widzów, że naraz uroczysta cisza zrobiła się 
w sali i dopiero po chwili, oklaski posypały się sza
loną burzą.

Nieporównana artystka ujrzała się obrzuconą rzę
sistym deszczem najpiękniejszych kwiatów, a wśród nich, 
o radości! znalazł się znowu wspaniały bukiet białych 
kamelii z parmeńskiemi fiołkami dokoła...

— A więc on jest tutaj 1 mój nieznajomy mło
dzieniec — pomyślała z bijącem sercem Minia i po
wiódłszy po sali teatralnój oczyma, ujrzała go w istocie, 
zapatrzonego w nią z tym samym wyrazem wymownego 
uwielbienia, który ją tak do głębi serca poruszał — na 
jego widok, podniosła leżący na ziemi bukiet i z wdzię
cznym uśmiechem pochyliła głowę — jakby dziękując 
mu za niego....

Po zapadnięciu kurtyny, stary kompozytor, twórca 
Izaury, zawołał z uniesieniem radości, ściskając z wdzię
cznością obie dłonie młodej artystki.

— Dzięki tobie, pani, wiem teraz, że stworzyłem 
arcydzieło! i po tych siewach,zachwiał się ze zbytniego 
wzruszenia, jak gdyby ciężar nieśmiertelnej sławy dziś przy 
pomocy Ombry przechodził jego siły nadwątlone wiekiem. 
Inni artyści z kolei również otoczyli Divę, winszując jój 
z zapałem dzisiejszego powodzenia. Z wielką trudnością 
udało jój się w końcu wysunąć z całego otoczenia, i 
wrócić do hotelu, gdzie odetchnęła swobodnie, rozpro
mieniona niewymownem szczęściem, nie tyle spowodo
wanego upojającym tryumfem tego wieczora, jak odna
lezieni nieznanego młodzieńca... Z dziwną rozkoszą przy
cisnęła do piersi bukiet kamelii, napawając się wonią 
fiołków pochodzących od niego...

01 jakżeż pragnęłabym go poznać! — marzyła 
młoda kobieta. — Któżto być może? Czy tóż będzie 
jeszcze na drugióm przedstawieniu Izaury? Czemu ja nie
stety ! porozmawiać z nim nie mogę ? A przecież... 
Barini musi przecież znać jego nazwisko.

Zatopiona w tych myślach lady Steve, oczekiwała 
nazajutrz z wielką niecierpliwością pojawienia się Bari- 
niego, aż wreszcie nie mogąc dłuźój wytrzymać, kazała 
go poprosić do siebie. Stary tenor wszedłszy, powitał 
ją z tak pokornem i głębokiem uszanowaniem, że Minia 
parsknęła aż śmiechem.

— Co to znaczy, mój drogi przyjacielu ? — spytała 
wesoło — czy to moja oliwkowa cera jest tak odstra
szająca, że nie śmiesz uściskać mnie jak zwykle na 
dzień dobry. Może widzisz we mnie drugą królową 
Sabę?

— O nie ją, ale prawdziwą boginią, do którój się 
tylko na klęczkach winno przystępować — zawołał z 
komicznóm uniesieniem staruszek. — O czemuż ty nie 
urodziłaś się córką prostego rybaka, zamiast wielką, 
panią, byłabyś się mogła w takim razie poświęcić na 
zawsze sztuce, aby przez nią królować nad sercami 
ludzkiemi, gdyż rzeczywiście panowanie geniuszu, prze
wyższa wszystkie inne na świecie, a tobie właśnie Bóg 
hojnie udzielił tego daru.

— Jeśli tak jest, jak mówisz, drogi mój mistrzu, 
tobie za to należy się cała zasługa — odparła Minia,

a chcąc przy tój sposobości zręcznie wybadać Bariniego, 
naprowadziła z umysłu rozmowę na szczegóły wczoraj
szego wieczora. Z dziwną jednakże nieśmiałością unikała 
właśnie zajmującego ją przedmiotu, a ponieważ Barini 
nie był dosyć domyślnym, aby przeniknąć, o co jój 
chodzi, wołała zatem wyrzec się raczej na dzisiaj za
spokojenia ciekawości, aniżeli zdradzić się z nią nawet 
przed nim. W ciągu tego dnia, mnóstwo znakomitości 
tak literackich i artystycznych, jako też innego rodzaju, 
oblegało drzwi słynnój śpiewaczki, ponieważ jednak 
Ombra nie przyjmowała nikogo, z znanych nam dobrze 
powodów, wszyscy odwiedzający ją zmuszeni byli po 
przestać na pozostawieniu jej swych kart wizytowych. 
Wśród owego mnóstwa nieznanych jój nazwisk, Minia 
pragnęłaby była odgadnąć to, które zajmowało ją wy
łącznie, ale czyż było to podobnóm? Jedno wszakże 
zwróciło na siebie jój uwagę, lubo przyczyna nie 
miała żadnego związku z osobistym celem jój poszuki
wań. Było to nazwisko księcia Whitefield, będącego jak 
się domyślała ciotecznym wnukiem jój męża. Zabawną 
wydała jój się ta myśl, iż szlachetny lord ani na chwilę 
nie przypuszcza zapewne, aby pod postacią Ombry iukry- 
wala się jego cioteczna babka przez męża. Zaniepoko
jona cokolwiek tą uwagą, posłała po Bariniego i za
gadnęła go zaraz na wstępie.

— Czy widzisz ten bilet wizytowy, kochany mae
stro? Jestem prawie pewną, że to jest wnuk po sio
strze nieboszczyka lorda Steve. Musisz się koniecznie 
dowiedzieć, czy się nie mylę, gdyż boję się nawet po
myśleć o tem, jakie miałby o mnie mniemanie, gdyby 
się przekonał, poznawszy mnie za sceną, że lady Steve 
i Ombra jest tą samą osobą.

— Nie masz się żadnej potrzeby lękać, aby cię 
mógł poznać, carissima. Nie powinnaś jednakże nigdy 
śpiewać w jego obecności, w razie gdyby się kiedy od
wiedził w Alpino, gdyż drugiego takiego jak twój głosu 
nie znajdzie z pewnością.

— Mój drogi maestro, idź proszę cię do konsulatu 
angielskiego i wywiedz się tam o księcia Whitefield. 
Wprawdzie nie sądzę, aby mimo dobrych stósunków

łączących mnie za pośrednictwem serdecznych listów- 
jakie matka jego pisuje do mnie, nastąpić mogło bliższe 
pomiędzy nami poznanie, ale i wtedy zdaje mi się ró
wnie jak tobie, że jasnowłosa lady Steve nie przypomni 
mu chyba niczem czułej i śniadej Izaury.

— Biegnę więc do ambasady! — zawołał Barini, 
zmierzając ku drzwiom.

— Zaczekaj wpierw jeszcze chwilkę, -— dodali 
Minia, mocno się czerwieniąc. — Chcialabym cię wprzód) 
zapytać, czy nie zauważyłeś pewnego blondyna z jasno- 
blond faworytami, i duźemi szafirowemi oczyma, siedzą
cego tuż obok orkiestry w teatrze. Sądząc bowiem p» 
sposobie, z jakim przysłuchiwał się memu śpiewowi, 
zdaje mi się, że to musi być jakiś artysta.

-4- Alboż w takim natłoku można kogokolwiekbądr 
więcej odróżnić, cara regina. A potem przyznam ci się 
szczerze,,'że ja dla nikogo nie miałem oczu, oprócz dla 
ciebie jećnój. A zatem idę już do ambasady angiel' 
skiej dowiedzieć się o tego księcia.

Pokazało się rzeczywiście, że Minia trafnie odg»' 
dła, przypuszczając, że Whitefield właśnie jest wnukiem 
lorda Stśve. Barini dowiedział się o tem w ambasa
dzie, i zaraz też Wrócił, aby jej o tóm powiedziec- 
Naząjutrz afisze i dzienniki ogłosiły powtórne przedsta
wienie nowej opery i nigdy jeszcze Wiedeń nie pam'?' 
tal takiego zapału, jak teu, z jakim tego wieczora p“' 
bliczność przyjmowała Ombrę. Trudno opisać naw«1- 
co się działo za ukazaniem się jej na scenie. Krzf 
czano bez końca, przywołując sławną artystkę i obrz“' 
cając ją kwiatami. Jeden tylko z pomiędzy widzów 
lubo widocznie wzruszony, pozostał na pozór spokojD!- 
i całą duszą zatopiony w jej śpiewie. Jego też Ombr- 
widziala tylko przed sobą, i pod wpływem zapatrzonej 
w nią wzroku młodzieńca, najtkliwsze wydobywała tooj 
podwajając niemal uczucia, nadającego jej głosowi me 
zrównanie miękkie i wzruszające dźwięki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



tiiki zachowawcze z gorącemi artykułami, w których 
przestrzegają wyborców przed zgubnemi skutkami mo
żliwego zwycięztwa liberalizmu na arenie parlamentar
nej. Zniweczenie do szczętu wszystkiego, co rząd kon
serwatywny w ostatnich latach z wielkim mozołem do
brego zdziałał, zniszczenie wszystkich planów zbawień 
nych na polu socyalno-politycznem, z któremi rząd teraz 
się nosi, powtórna edycya krachów i ohydnój gospodarki 
finansowej z lat 1866—78 - oto owoce pracy wię
kszości liberalnej, gdyby jej się udało stanąć znów 
u steru rządów. Dla tego też Kreuz Ztg nawołuje 
swych zwolenników, żeby pod żadnym warunkiem nie 
oddali głosu nawet umiarkowanym liberałom. Libera
lizm, pisze organ konserwatystów, obfituje w frazeologią 
bezmyślną i ogólniki szumne, któremi bierze na lep 
tłumy ociężałych spiesbuergerów. Nam jednak chodzi 
o przeprowadzenie kandydatury takich, co pragną sta
nąć po stronie cesarza, który żąda zachowania re 
ligi i w narodzie a następnie pracować około przy 
wrócenia szkół wyznaniowych. Na przyjęcie takiego 
posłannictwa, zdaniem Kreuz '¿tg, nie zgodzi się nawet 
liberał umiarkowany, który bądź co bądź zawsze stoi 
pod rozkazami swych menerów. Tymczasem jeżdżą 
przywódzcy liberalni po wiecach i zgromadzeniach wy
borczych, gdzie odwieczuą swą a zawsze jeszcze nęcącą 
frazeologią łowią świeżego rekruta do swych szeregów. 
Zyd Lasker wystąpił w Kilonii z mową, która w istocie 
arcydziełem jest sofistyki liberalnćj i konglomeratem 
frazesów, które ten jedeu mają cel, żeby filistrowi libe 
ralneuiu w jak najczarniejszych kolorach przedstawić 
widmo reakcyi, Lasker pragnie oczywiście jak najgo- 
ręcój, żeby liberalne ustawodawstwo, którćin kraj 
uszczęśliwiono na polu ekonomicznćm, w zupełności za
chowano. Dogmatem jego zawsze była i jest seuten- 
cya: „Prima charitas ab ego“ — przedewszystkióm 
o siebie się staraj. Ze tej sztuki liberalizm gruntownie 
się wyuczył, złożył niezliczone dowody w czasie ery 
fałkowskiej. Wszystkie ustawy ekonomiczne i finansowe, 
które liberalna większość swego czasu jak na urząd kula, 
przyniosły jśj żydowskim wyznawcom korzyść a zgoto
wały zgubę calój masie ludności. — Przesadził siebie 
jednak p. Lasker w komice, kiedy jako żyd, teraz kiedy 
Izrael w opałach, żali się na nietolerancyą chrześcian, 
a mianowicie katolików i konserwatystów. Lasker uwa
ża, że prawdziwa tolerancja nieodłączną jest od libera 
lizmu. Jeżeli tolerancyą się nazywa kuć ustawy wy
jątkowe na katolików, wypędzanie i więzienie ducho
wnych katolickich, wyrządzanie krzywd krzyczących na 
polu religijnem i narodowem innoplemiennym poddanym 
pruskim, natenczas oczywiście liberalizm złożył dowody 
niesłychanej tolerancyi. Sądzim jednak, że żyd z Ja
rocina powinien, miasto żalić się na nietolerancyą in
nych, raczćj powiedzieć ekshortę o tolerancyi i o usza
nowaniu praw cudzych swym współwyznawcom n. p. 
w Księstwie Poznańskiem. Zresztą zapanowało w Kilo
nii niemałe zamieszanie w obozie liberałów. Hejże na 
Richtera! wołają z jednej — nuże przeciw Haenelowi 
— krzyczą z drugiej strony. Richter albo Haenel, je
den z dwóch będzie musiał koniecznie pierwszeństwa 
drugiemu ustąpić.

— W Tólz (w Bawaryi) odsłonięto dnia 
3 b. m. pomnik, wystawiony na cześć Herdera z Fry
burga, dawniejszego szefa najznaczniejszej katolickiej 
księgarni nakładowej w Niemczech.

— Tegoroczne zgromadzenie jeneral- 
ne katolików niemieckich rozpoczęło się od piel
grzymki do grobu św. Bonifacego we Fuldzie. Dnia 9 
b. m. wieczorem zjechali się pielgrzymi. Nazajutrz od- 
bjła się procesja solenna z kościoła farnego do katedry, 
gdzie mszą pontyfikalną odprawił Biskup fuldajski. Po 
południu udali się pielgrzymi na dworzec, zkąd o go 
dżinie 4 i pół pociągiem nadzwyczajnym wyruszyli do 
Frankfurtu nad Menem. Pomiędzy pielgrzymami wi
dziano dużo znakomitości niemieckich. Ojciec św. 
Leon XIII. w osobnem brewe udzielił odpustu zupełne
go wszystkim, którzy dnia 10 b. m. lub w ciągu na
stępnego tygodnia odwiedzą grób św. Bonifacego i tam
że na intencyą Stolicy Apostolskiej się pomodlą,

Przewodniczącym zgromadzenia obrano barona 
Bodmann; zastępcami jego pp. Frank i Steinie. Ojciec 
św. w liście pasterskim udzielił zgromadzonym błogo
sławieństwa apostolskiego; oprócz tego przesłali Arcy
biskupi i Biskupi niemieccy listownie swe życzenia i po
zdrowienia. Dla rozmaitych komisji obrano przewodni 
czącymi pp. Rochow, Luenemann, Motifang, Steinie i 
innych.

1 oslowie Windthorst i Schorlemer zapo
wiedzieli swe przybycie. Do tej chwili naliczono 700 
uczestników w wiecu; pomiędzy nimi znajduje się także 
baron Iranckenstein.

— Nordd. Allg. Ztg. z szczególniejszą predylekcya 
zaczepia od niejakiego czasu katolików. Wczoraj znów 
robi im na naczeluem miejscu numeru zarzut, jakoby 
wszędzie i zawsze jątrzyli rany ledwo co zabliźnione 
i z pewną systematycznością pracowali nad drażnie
niem umysłów, a to wszystko w celach nieuczci
wych, egoistycznych. Walczą więc katolicy, zdaniem 
organu Nordd. Allg. Ztg., nie dla idei, lecz dla tego, 
bo im swary same w sobie przypadają do smaku i po’ 
nich pewnych korzyści się spodziewają.

AUSTRYA WĘGRY.
* Wiedeń, 10 września. Tutejsza prasa opozy

cyjna zajmuje się żywo przedłożeniem rządowem, doty- 
czącćm galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego a zło
żeniem na stole sejmu galicyjskiego właśnie w dniu 
dzisiejszym. Przedłożenie to pozbawia opozycją libe- 
ralno-niemiecką formalnie zmysłów. Główny jej organ 
pisze o darowiźnie, którą rząd obdarza Polaków, jak 
gdyby w Galicyi, ponieważ chodzi tu właśuie o galicyj 
ski fundusz indemnizacyjny, oprócz Polaków nie mie
szkali także Rusini, którym dziennik ten przy innej 
sposobności kilkakrotnie żywą wyraził Jympatyą. N. 
fr. Prcsse pisze ciągle o „tćj wielkiej darowiźnie,“ za 
pominając o tóm, że właśnie ministrowie jej stronnictwa 
przyznali niegdyś galicyjskiemu funduszowi indemniza- 
cyjnemu prawo domagania się, aby suma ta odpisaną 
była ze skarbu państwa, i że podstawa do przedłożenia 
rządowego, które obecnie leży na stole sejmu galicyj- 
skiegO) jest dziełem najznakomitszych prawników jej 
stronnictwa. Dziennik ten utrzymuje, że ten krok rządu 
nie jest ani sprawiedliwym, ani politycznym, że nie 
przynosi Galicyi korzyści pod względem ekonomicznym, 
a jest uszczerbkiem dla innych krajów koronnych. Źró
dło tej goryczy opozycyjnej leży prawdopodobnie w ko- 
rnedyi znanepo wotum nieufności gminy judenburgskiej, 
które wypadło fatalnie dla opozycyi, ponieważ zgroma
dzenia wyborców w innych miejscach okręgu wybor
czego wyraziły bar. Walterskirchenowi zupełne zaufanie. 
Adrowy rozum ludności nie da się obałamucić; można 
wprawdzie jednego burmistrza i 16 członków gminy

miejskiej, można nawet 30 wyborców użyć za narzędzie 
do swych politycznych celów, ale całej ludności okręgu 
wyborczego nie da się uwieść. Ztąd to pochodzi gorycz 
dzienników opozycyjnych, które wezbranemu sercu chcą 
przynieść ulgę w ten sposób, iż potępiają „darowiznę, 
jaką rząd czyni Polakom,“ a Semhratowicza uważają za 
ofiarę intryg „przewrotnych Polaków.“ Niedawno jeszcze 
była opozycja gotową do wszelkich ustępstw na rzecz 
Polaków, byleby oni tylko wystąpili wraz z nią do walki 
przeciw rządowi ; dziś jednak, kiedy rząd znalazł w Po
lakach najwierniejszych i najsilniejszych sprzymierzeń
ców, są Polacy solą w oku opozycyi.

FRANCY A-
* Zamach na krzyż św. uczyniono znów 

w nocy z czwartku na piątek w mieście Ville-Franche 
blizko Doyet. Dziewięć krzyżów św. usunięto tćj 
nocy z miasta i nie wiadomo, gdzie je podziano. Jeden 
z nich ważył 200 kilogramów, czyli 4 centnary. Pra
wdopodobnie wrzucono je do sąsiedniego stawu. Ocalał 
tylko jeden krzyż przy kościele, ponieważ psy pewnego 
kupca, przybyłego w nocy na targ jutrzejszy, odpędziły 
i wystraszyły złoczyńców. Ludność jest oburzona na 
to barbarzyństwo. Musiała się utworzyć jakaś banda, 
zostająca pod rozkazami jakićj tajemniczćj władzy. 
Przeszłego roku utworzono ligę przeciw przysiędze re
ligijnej i zniesiono ją następnie w Izbie. Czyżby liga 
krzyżoburców miała wnieść także w Izbie projekt do 
ustawy, znoszącój znak zbawienia.

— Zmniejszenie pensyi Biskupów. Budżet 
z 21 grudnia 1881 zmniejszył peusyą Arcybiskupów i 
Biskupów z 20 na 15, i z 15 na 10,000 fr. Budżet 
z r. 1882 rozszerzył to ograniczenie także na Biskupów 
w koloniach — atoli rozporządzenie to nie zostało jeszcze 
w życie wprowadź me. Dnia 9 b. m. ogłosił Dziennik Urzę
dowy dekret nakazujący rozporządzenie owo zamienić 
w czyn. Biskupi z Guadeloupe, Martinique i Réunion 
otrzymają 12,000 fr. tak samo jak Biskupi Oranu i 
Konstantyny. Oprócz tego trzój ci Biskupi otrzymają 
po 3000 Ir., jako wynagrodzenie za podróże w swych dye- 
cezyach podejmowane. We Francyi wynagrodzenie to 
wynosi tylko 1,000 fr. Republikański posoł Juliusz 
Roche zażąda podobno w Izbie, aby na rok przyszły 
skreślono w ogóle budżet wyznań dla kolonii, wynoszący 
850,000 fr., a to z tego powodu, że konkordat o 
koloniach nic nie wspomina. Ponieważ Arcy
biskupi Paryża i Algieru zamiast 15,000 fr. otrzymują 
40 000 resp. 20,000 fr. przeto republikanie chcą stawić 
wniosek, aby obu tych książąt Kościoła zrównano z 
innymi Arcybiskupami.

— Arcybiskup z Reims i inni Prałaci, którzy 
się przyczynili do uświetnienia uroczystości urządzonej 
w Reims na cześć bł. Papieża Urbana II. otrzymali 
bardzo zaszczytny list od Ojca św., w którym lin dzię
kuje za pociechę, jaką Mu urządzeniem tej katolickiej 
uroczystości sprawili.

T SLBG RA AI Y.
Wroclaw, 15 września. Breslauer Ztg. utrzy

muje, że wszystk'e kombinacye, jakie niektóre dzien
niki czyniły na podstawie faktów, że arcyksiążę Wło- 
dzimirz nie przybył na powitanie księcia następcy tro
nu Rudolfa, są bezpodstawnemu Nie jest bowiem zwy
czajem, żeby książę rosyjski, będąc gościem monar
chy, przyjmował w obrębie państwa swego gospodarza 
gości jego. Zresztą nie miał też w chwili potrzeby 
książę Wlodzimirz munduru austryackiego do dyspozy
cji. Przyjmował jednak na dworcu księcia Rudolfa 
rosyjski jenerał Skalon. O politycznych motywach, 
które mogły księcia Włodzimirza od powitania ks. Ru
dolfa powstrzymać, mowy nie ma.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 12 września. Dziś odbędzie rada gabi

netowa posiedzenie. Według doniesienia biura Reutera, 
opuściła wczoraj wieczorem armia angielska obóz pod 
Kassasinem i maszeruje do Tel-el-Kebir; atak ma być 
przypuszczony jeszcze przed wschodem słońca.

Aleksandry a, 10 września przedpołudniem. 
Depesza Sułtana paszy do wice-króla donosi, że Anglicy 
zaatakowali obóz pod Tel-el-Kebir o pół do 5 rano. 
Depesza z Port-Said opowiada, że Anglicy zdobywają 
coraz więcój terenu.

Prywatny telegram
„Kuryera Poznańskiego.“

{Dosłowny przekład artykułu Nordd. Allg. ¿tg.) 
Berlin, 13 września, godz. 11, minut 30. „Trż- 

bune pospieszyła nadać rozgłos tkaninie kłamstwa oglo- 
szonój przez krakowski Czas w artykule zatytułowanym: 
„Książę Bismarck o kwestyi polskiej.“ Trzeba być tak 
zaślepionym stronniczą nienawiścią jak 'Yribünc i jej 
twórcy i zwolennicy, aby takiemu bezmyślnemu wymy
słowi, jedynie dla tego, że wymysł ten szkodzić ma 
polityce kanclerza i zawikłać ją — dać choćby cum 
beneficio inventara miejsce w pruskim dzienniku 
Prawo dziennikarzy do zmyślania i kłamania uważane 
jest wedle naszego ustawodawstwa za nieograniczone atoli 
nikomu niepodobna odwołać tylu kłamstw, ile o kan
clerzu w świat puszczono. Skoro ich się nie sprostuje 
wtedy później powiadają: „według niezaprzeczonej do
tąd wiadomości... itd.“ Z tego powodu i z przyczyny 
bardzo mzkiego stopnia wykształcenia politycznego ja
kiem się odznaczają czytelnicy Yribimy uważamy się 
za zniewolonych ogłosić ów mizerny artykuł (Liicken- 
biisser) z czasów latowćj kanikuły wyraźnie za wy
mysł i to jeszcze za wymysł bezmyślnego feletonisty 

Owa rzekoma wizyta pewnego Polaka we Warcmie 
i rzekoma rozmowa nigdy się nie odbyły, a rzekomy 
list kanclerza, którym cały ten szwyndel zainauguro 
wano byłby - gdyby go pokazano - falzyfikatem, 
któryby mógł zainteresować sędziego karnego.“

Z Częstochowy.
(Dokończenie.)

Oczywiście nie ma co myśleć o dociśnięciu się d< 
kościoła. Dziedzińce, klasztor, wały, kościół i kaplict 
zawalone tłumem, który od bramy na kolanach naprzót 
się czołga. Wciąż zmieniają się kompanie, a wśróc 
tłoku ksiądz chyba przejść potrafi. W kościele cele
bruje przybyły wczoraj ks. Biskup Popiel. Dwustu

księży siucha spowiedzi. Na wałach urządzono ołtarz 
i tam odprawiają się ciągle msze św. Tćj ostatniśj, 
południowśj mszy słucha cały tłum zebrany na polu 
i górze, najmnićj parę kroć eto tysięcy ludzi. Jedna 
msza słuchana przez tylu! Co za uczucie mieć musi 
kapłan odprawiający ją, co za potęga modlitw tylu razem 
bijących w niebiosy!

Nabożeństwo się kończy. Część ludzi odpływa na 
dół, ale na ich miejsce do kościoła płyną inni. To 
darmo. Nie zobaczymy tym razem Bogarodzicy. Myśl 
tylko i serce przedrzeć się potrafi do jej kaplicy. Wra
camy. Towarzysze moi opowiadają mi po drodze o tym 
odpuście nieprzerwanym, jaki tu trwa od Zielonych 
Świąt, o uroczystości 15 sierpnia, w czasie którćj ks. 
Biskup Popiel przy pomocy Sufragana kieleckiego, ks. 
Biskupa Kulińskiego, bierzmowania udzielił kilkudzie
sięciu tysiącom osób, o trudnościach, z jakiemi walczyć 
musieli pielgrzymi, o cudach prawdziwych pobożności, 
wytrwania. Proboszczom nie pozwalano towarzyszyć 
parafianom, zatrzymywano wielu po drodze, odsyłano 
do domów. Mówiono po wsiach, że cesarz nie chce, 
żeby się zbierał lud w Częstochowie, że zebranych wy- 
biją „harmatami.“ Zagranicznych pielgrzymów w zna
cznej części nie przepuszczano, z wyjątkiem tych, któ
rzy wizowali zawczasu paszporta. Księżom obcym oczy
wiście zabroniono wstępu, a i krajowym stawiano ty
siączne trudności i mniejsza część zaledwie zdołała je 
przezwyciężyć. Wzbroniono ' zjechać się Biskupom 
z Królestwa i dziennikom cenzura powykreślała wszyst
kie artykuły o zbliżającym się jubileuszu. Z największą 
trudnością udało się wyrobić pozwolenie na odbicie pa
miątkowych medalów.

Przed Narodzeniem N. P. M. polieya rozsyłała ku- 
reudę do mieszkańców, zawiadamiając, żeby pod sro- 
giemi karami nie ważyli się iluminować, ani ozdabiać 
domów. Pomimo to miasto od wczoraj całe w zieleni, 
w kobiercach, we flagach, a w tutejszych stosunkach 
heroizm to prawdziwy, który drogo przyjdzie może 
opłacić. Wieczorem wczoraj całe miasto było w ogniu 
od lhiminacyi, transparentów, cyfr oświetlonych i em
blematów. Dziś będzie znów to samo.

Ale nie tylko jasne strony są w obrazie. Są 
i ciemne. Na pól drogi z miasta do Jasnój Góry cer
kiew prawosławna ogromna nadyma się przy drodze 
pięciu cebulami zielouemi, jak pagoda indyjska. Lud, 
idący bez księdza, nieraz tam zachodzi i nie wiedząc 
o tóm, gdzie jest, modli się w dobrój wierze i krzyżem 
leży. Popi rozdają krzyżyki, obrazki, broszurki polskie 
z prawosławną teudeucyą. Sam to widziałem. Gdy 
biedaków ostizedz po cichu, większa część ucieka, ale 
z larza się posłyszeć — wszystko to jedno! Jeden 
Bóg!

I na kolejach propaganda prowadzi się na szeroką 
skalę. Dziesiątkami tysięcy egzemplarzy wtykano piel
grzymom broszurę popa Sokołowa o Jasnej Górze i inne 
polemiczne paszkwile.

Lud złoty, poczciwy — ale bardzo, bardzo ciemny; 
księży mało, a i tych, którzy są, oddalają od niego. 
Któż wie, ile kąkolu padnie w głąb ziemi i dobre 
ziarno zagłuszy ? 1

Ale nie traćmy serca, Bóg miłosierny a Marya 
potężna. Zęby się pocieszyć, spojrzmy na twarze mo
dlących się, na kompanie śpiewające hymny w różnych 
narzeczach, na tłum cisnący się do kościółka gimna- 
zyalnego, dawuiój PP. Maryanitek. Wszędzie to samo. 
Konfesjonały w oblężeniu, księża mdleją ze znużenia, 
ludzie dniami całemi czekają na spowiedź i komunią.

Przy klasztorze jasnogórskim nieustannie przyjmują 
i żegnają kompanie księża Paulini przemowami. Czegoś 
bardziej wzruszającego niepodobna zobaczyć. Tłum 
ogromny ciśnie się dokoła kaznodziei, stojącego u stóp 
posągu Bogarodzicy, słuchając słów jego z płaczem, 
jękiem, rykiem nieopisanym. Wszystko upada na ko
lana, oczy zalane łzami i dłonie wznosi ku kościołowi, 
wołając do Maryi pieszczotliwemi imionami, jakiemi 
dziecię obdarza matkę ukochaną. Niepodobna pozostać 
obojętnym. Łzy same cisną się do oczu — padamy 
na kolana wraz z innymi i serca nasze i dłonie pod
noszą się ku Bogarodzicy.

Porządek wzorowy. Gubernator piotrkowski Ko
chanów, ów osławiony „diejatiel,“ który wszystkie ulice 
Piotrkowa przechrzcił na Kostromskie, Jekatierynoslaw- 
skie, Moskiewskie — musiał publicznie podziękować 
księżom za to. Policyi nie widać, ani wojska. Z roz
porządzenia jenerał-gubernatora Albedyńskiego kazano 
mundurom się usunąć, żeby nie drażniły. Myśl szczę
śliwa, którćj może zawdzięczyć trzeba spokojny przebieg 
uroczystości. Ale co za praca dla księży, których i tak 
za mato, pilnować wszystkiego, być cały dzień na no
gach, a wieczorem odpoczywać gdzieś w stodole i po
silać się nędzną strawą. Boć oczywiście mieszkań 
brak. Za pokoik w hotelu płacą 8 rubli szczęśliwi, co 
go dostali. Zapasy kuchenne wciąż się wyczerpują, 
mimo dowozów wciąż nowych. I wody nie wiele. Wszyst
ko to jednak lud znosi uesolo a zamożniejsi pielgrzymi 
dają sobie radę, płacąc podwójne ceny.

W ogóle jeduak w tym tłumie surdutów za mało. 
Wieśniacy sami i mieszczanie. Tylko z okolicy zebrało 
się wiejskie obywatelstwo. Z Warszawy kilka pań i 
paru mężczyzn, oraz jeden tylko sprawozdawca dzien
nikarski, współredaktor Słowa, p. Z. Jest to raczćj 
tchórzostwo, niż obojętneść. W dzisiejszych stosunkach 
rzeczy nawet nie zabronione zdają się przestępstwem. 
Każdy czuje oczy policyi zwrócone na siebie i drży, 
żeby go nie posądzono o brak lojalności. Na nas ja- 
dących do Częstochowy patrzano z rodzajem politowania.

Tymczasem wieczór się zbliża. Niebo przez cały 
dzień okryte chmurami, choć od deszczu Matka Boska 
ochroniła biednych pątników, obozujących na polu, za
czyna się wypogadzać i złocić gwiazdami. W mieście 
jedne za drugiemi zapalają się ognie — improwizowana 
iluminacja, ale dziwnie wymowna w swej prostocie 
i chwytająca za serce. W niektórych oknach po 12 
i 16 świec się pali razem — cale snopy światła. Mnó
stwo transparentów, napisów i cyfr oświetlonych — na 
ciemnem tle co chwila promienieje imię Maryi. Żydzi 
nawet oświecili swoje domy, nie żałując chińskich la
tarni i cyfr Matki Boskiej. Kościół farny w miasteczku 
oświecony ślicznie; od niego duże smugi światła ciągną 
się po obu stronach ulicy, wiodącój przez parę wiorstw 
do klasztoru.

Z daleka wśród rozbiegających się chmur iskrzy 
się różnobarwnemi lampkami wieża jasnogórskiego ko
ścioła, z której puszczają rakiety i ognie bengalskie za
palają.

Góra cała teraz przedstawia tak czarujący, fanta
styczny widok, o jakim chyba marzyć można, naczy
tawszy się wschodnich powieści. Na ogromnej prze
strzeni obozują tłumy niezliczone. Co kilka kroków 
migoce światełko wśród krzaków —■ naokoło niego sku
piona garstka ludzi słucha głośnego czytania książki na

bożnej, śpiewa pieśni święte, modli się albo rozmawia 
półgłosem. Inni po cichu spożywają swoje podróżne 
zapasy, inni jeszcze śpią, wyciągnąwszy się na trawie.

Naokoło walów ciągną się rzędy przekupniów ze 
świętościami i jedzeniem. Samowary buchają parą, 
otoczone zgłodniałym i przezięblym tłumem, obok sprze
dają chleb, śledzie, ogórki, owoce. Na dole jaśnieje 
iluminacją linia domów, otaczających klasztor i kośció
łek św. Barbary świeci zdała jak gwiazda wśród nooy. 
W kilkunastu miejscach naraz przegrywają orkiestry 
włościańskie, bardzo zgodnie i dobrze, choć sobie na
wzajem trochę przeszkadzają. Kilka chórów im do
pomaga — jeden zwłaszcza, ogromny, doskonały, chyba 
niewłościański już, ale jakiegoś muzycznego towarzystwa, 
śpiewa poważne kościelne melodye, z prawdziwym ar
tyzmem. Dźwięki płyną w powietrzu stłumione, czyste, 
okrążając Jasną Górę wieńcem harmonii. Długo jeszcze 
wiatr oddalającym się przynosi coraz cichsze ich echa, 
jakby pożegnauie od Bogarodzicy.

KRONIKA
miejioiwi, prmncyonaliia i zauranicziia.

Poznań, środa dnia 13 września.
* Doniesienia urzędowe. Król pruski nadał kato

lickiemu ts;ędzu proboszczowi Kalb w Fuldzio order orła 
czerwonego czwartśj klasy, a nauczycielowi GOtz w Wal- 
dagesheim order domowy Hohenzollernów. — Mistrz modelów 
w fabryce porcelany w Berliuie uzyskał od króla tytuł radzcy 
komisyjnego.

* Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia 
69 marek 75 fen. Dziś odebraliśmy od p. dr. L. 50 feu. 
Razem 70 marek 25 feu.

* Posiedzenie tutejszćj reprezentacyi miejskiej od- 
będzio się w sobotę dnia 16 bm. po południu o godzinio 4. 
Na jorządku dziennym jost 80 punktów, a między niemi 
ulopszonie oświecenia miasta, wypłacenie 18,740 m. Banko
wi Kwilocki, Potocki iSp., którą to sumę przyznał Bankowi 
sąd ziemiański wyrokiem z dnia 25 maja r. b.

* Nagroda za gormanizacyą. Piętnaście lat upły
nęło, j ik nauczyciel na Wildzie p. Ciszewski został z po
wodu słabości wzroku peusyonowany i urząd nauczyciela 
zamienił na zawód restauratorski — a jeszcze jakiś przy
jaciel jogo nie może zapomnieć zasług, jakie położył około 
szkoły na Wildzie. W numerze 628 Posener Ztg. za
mieszczony je»t artykulik pod rubryką „nadesłano“ w któ
rym pełno jest dla p. C szewskiego pochwał za podtrzymy
wanie ducha niemieckiego w dzieciach wildeckich. Nato
miast me brak tam przymówek dla dzisiejszego kierownika 
szkoły na Wildzie. Pan Ciszewski wystawiony jest tam 
jako bohater, który opierał się polonizacyjnym zachciankom 
ś. p. ks. proboszcza Kamińskiego; dziś, pisze autor arty
kułu, kiedy wejdziesz do szkoły, słyszysz zamiast niemie
ckiego pozdrowienia, polskie „dzień dobry“ — a w całój 
szkole panuje polski język. Co na to powie p. Lui?

* Do egzaminu dla jednorocznój służby wojskowej, 
który się odbył w tutejszćj rejencyi dnia 11 i 12 b. m., 
zgłosiło się pięciu kandydatów, z których trzech złożyło 
ten egzamin.

* Sprzedaż różnych utensyliów, jako to: stołów, 
krzeseł, ławek itp., należących do tutejszego sądu nad- 
ziemiańskiego, miała się odbyć 15 września. Termin ten 
jednak odłożono i odbędzie się dnia 18 września o godzi
nie 9 z rana.

* Na zakupienie instrumentów dla orkiestry te
atru miejskiego urządzają obywatele niemieccy składkę, 
Dotychczas zebrano 946 marek, ale jeszcze potrzeba 2854 
marek.

* Polieya zabiera z ulicy wozy, pozostawiane bez 
dozoru i odprowadza je na po.lwórze policyjne. Nierozważni 
gospodarzo, opuszczający wóz i konie, nie tylko, że narażają 
się na ambaras, bo szukać muszą swego ubytku, ale nadto 
nie minie ich kara policyjna.

* Subhastacya młyna parowego i wodnego (tak zw. 
Świętojańskiego), położonego na komanderyi tuż pod Pozna
niem, a należącego do masy konkursowćj p. Franciszka 
Kratochwilla, odbędzie się 12 października rb. z rana 
o godz. 10 w tutej zym sądzie okręgowym.

* Badzca ziemiański Reinbaben na powiat 
wschowski wziął urlop na czas od 10 — 30 września r. b. 
Przez ten czas zastępować go będzie sekretarz powiatowy 
R a m s e r.

* Sprzedaż drzewa w leśnictwie stęszewskióm przez 
licytacyą odbywać się będzie 22 września, 20 październi
ka, 17 listopada i 15 grudnia w lokalu Kahla w Stęsze
wie, za każdą rażą o godz. 9 i pół z rana.

* Złoty ślub. Z Miłosławia donoszą nam, że 
na dniu 10 bm. odbył się tam uroczyście zloty ślub 50- 
letniego małżeństwa państwa Antoniego i Józofy 
z Rymciewiczów Jankowskich. Pan Jankowski 
był przez 30 lat rządzcą folwarku Kembłowa w majętności 
br. Sewerynowstwa Mielżyńskich. Ksiądz Szambelan 
Piątkowski, proboszcz z Winnejgóry, jako celebrant, 
wygłosił bardzo piękną mowę. Na uroczystość tę zebrało 
się bardzo liczne grono przyjaciół pp. Jankowskich a nadto 
parafian. To też świątynia pańska była przepełniona.

* Wydalono z granic państwa pruskiego zogarmi- 
strza Kaima Rubena Perlmanna, rodem z Jewii (gu- 
bernii wileńskiój). Perlmann przebywał ostatniemi czasy 
w Żninie, ale na pobyt ten nie miał pozwolenia, był zre
sztą ciężarem państwu. Dla tych powodów naczelny prezes 
zadekretował jego wydalenie.

* Wędrówka do Ameryki. Przez Piłę przejeżdżało 
onegdaj 20 ludzi z dziećmi do Ameryki. Chociaż w Ame
ryce wielki brak roboty, a ztąd nędza i bieda; chociaż 
Niemcy zaprzestali tych wędrówek, jako ostrzeżeni przez 
ludzi życzliwych a uwiedzionych przez ajentów; chociaż 
wreszcie całe tłumy wracają z Ameryki do Europy, to je
dnak między polskim ludem wiejskim jeszcze tylu nieroz
ważnych.

* Dobra Koszelowskie w Prusach Zechodnich po
łożone, kupił na subhaście kapitalista Berg za 700,000 
marek.

* W Gietrzwałdzie zebrało się takie w tym roku 
bardzo wielu pątników na nroczystość Narodzenia Najśw. 
Maryi Panny.

* W powiatach człuchowskim, chojnic
kim i tucholskim, które razem wybierają 2 posłów 
do sejmu pruskiego, postanowili — jak pisze Gaz. Tor.

liberałowie niemieccy zaproponować konserwatystom kom
promis, jeżeli im przyznają także jednego posła. Gdyby 
kompromis nie miał przyjść do skutku na tych warunkach, 
natenczas wolą się liberałowie raczej wstrzymać od głoso
wania, byle tylko nie dopuścić wyboru 2 konserwatystów. 
W razie wstrzymania się liberałów rozgrywałaby się rze
czywiście sprawa między Niemcami a Polakami.



* J. Em. Kard. Hassun obchodził 8 bm. 50 rocz
nicę kapłaństwa.

* w to®11 dniach nawiedził wielki pożar miasto 
Bułę radziwiłłowską w Królestwie Boiskiem. Spłonęło 
około 150 domów mieszkalnych a do 400 budynków go
spodarczych. Ogień był zbrodniczą ręką podłożony —

ak donosi Ocios spłonęło w tych dniach do szczętu 
miasto powiatowe Czystopol w gubernii kazaóskiój, 
a w połowie miasto okręgowe Bnińsk w gubernii sym- 
birskiój.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 14 września, 
Podwyższenie św. Krzyża. Wschód słońca o 
godzinie 5 miuut 32. Zachód o godzinie 6 minut 18.

Długość dnia 12 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1402 ŚmierćDobrogosta 

Arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1485 Hołd Multan i Wo
łoszczyzny. — 1792 Poselstwo Targowiczan do carycy. — 
1812 Polacy w Moskwie. — 1831 Bitwa pod Drzywcami.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Szulczewski z fa
milią z Cichowa, Goleniewicz z Kwidzyny, Konieczny 
z Kotłowa, Goński z Czarnkowa, Müller z Wroniaw, 
Schaewen z Saarbrücken, Waszkowiak z Wielichowa, 
dr. Tomaszkiewicz z familią z Studzieńca, Wieczorek 
z Pszczółczyna, Malczewski z Królestwa Polskiego, pani 
Krajewska z Kołacma, Gerecht z Berlina, Neumann 
z Międzyrzecza, Alberty z Wągrówca, Laegner z Alt- 
Kemnitz, pani Graczyńska z Oporowa.

znański bank prowineyonalny 121,—. 4% pożyczka państwowa 
101,75. 4’/,% pruska pożyczka ukonsolid. 104,60. 3%% oblig 
długu państw. 98,75. Kluczborsko-pozn. 24,50. Kluczborako-pozn 
p. i. 5% akc. zakł. 89,50. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,20. 
Austr. noty bankowe 172,—. Polskie listy łikw. 55,20. Rosyj 
skie noty bankowa 202,80 marek.

Postanowienia
miejskiej

depntacyi targowej

Za 16 0 kilogr
średni 

naj-1: naj- 
wtż. niż. 

úij A

ciężki 
naj- II naj- 
wyż. niż.,4 J J

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło „Decretales“ wpłacili:
JWks. Biskup Cybichowski z Gniezna za tom II i III.
Ks. kanonik Korytkowski z Gniezna za tom II i III.
Ks. Nożownik, proboszcz z Witkowa za tom II i III.

Tom II jest ukońozony, Tom III i ostatni znaj
duje sję pod prasą i wyjdzie najpóźniój na początku stycznia 
r. p. Dawniejsi prenumeratorzy posiadający tom I mogą 
joszcze uzupełnić to dzieło, wpłacając 12 marek za osta
tnie dwa tomy; po wyjściu trzeciego tomu tylko komplety 
będą sprzedawane. — Zamówienia uprasza się przesyłać 
wprost pod adresem Jarosław Leitgcbcr w Posna/niu.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 12 września.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Treskow 
z Mioszawy, Łakomicki z żoną z Machcina, Szalkowski 
z Smogólca, Wiesiołowski z Warszawy, pani Kubicka 
Piottueh z familią z Prus Zachodnich, Eritsch z Paryża, 
Scherbening z Magdeburga, hr. Mycielski z Siedmio- 
rogowaf

Ostatnie wiadomości.
Londyn, 13 września. Wolseley wziął 

Tel-el-Kibir dziś rano z 40 działami i bardzo 
wielu jeńcami. Wojsko Arabiego poszło, jak się 
zdaje, zupełnie w rozsypkę. Kawalerya ściga 
uciekających.

Bydgoszcz 12 września.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., ciemnie sza i szklista najp. 180—185
jasno-ciemna 170—178, poślednia 140—165 mrk.

Zy'to stałej, w miejscu krajowe piękne 121—123 pł., śre
dnie 115—120 m„ poślednie 105—110 mrk.

Jęczmień słabo, piękny do browarów 135—140 płac..
wielki i drobny 115—125 płc, pośledni 100—110 pł.

Owies w miejscu 110—130.
Gi och wrzący - , na paszę —.
Okowita za 100 litr, a 100% 51,— plac

Pszenica biała............. 120 8020 10

Zyto 
Jęczmień 
Owies . , 
Gioch . .

żółta 19 60 18 30
14 - 13 i 70
15 50 15 — 
13 50 A3 i — 
,191—118 —

19 TO 18' — 
17 TO 16 — 
13,50,13 10 
141 -¡13 20 
12 5012 
17 50 16:50

-15,80Lubin potw., za 100 kilogr. żółty 13,00-14,00- 
uirk., niebieski 12,80—13,80—14,80 mrk.

Makuchy rzepakowe stale, za 50 kilogr. 7,00 
do 7,30 mrk., obco 6,60—7,00 mrk., na wrzesień-październik 
—,— mrk.

Makuchy siem. spok., za 50kil. 8,80—9,00 m., obce 
8,50— 8,80 mrk.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 13 wrzoinia 1882.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles. Wy- 

wypowiodziana 50,50 marek,powiedziano litrów, cena
wrzesień 50,50,-50.40, październik 50,10,-49,90, listopad-gru- 
dzień 49,40,-49,20 kwiecioń-maj 50,50, wmiojecu bez beczki 50,80.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 13 września 1882

Psaonica . . .
Zyto . . . ,
Jęczmień . . . 
Owies . . . . 
G rocb wrzący , 
Groch na parzę 
Kartofle . . 
Lubin żółty . .
Lubin niol ieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy 
Wyka . . . .

TOWAR

piękny | średni pośledni

100 kilogr. 21 30 19 60 17 60 14
- - 13 60 12 80 12 20 : ¡ 30
- - 14 40 13 — 12 — 10 50
- - 14 30 13 50 12 50 li 50
- - — — — — — — —
- - — — — — — — — —

- — — — — — — - —
- - - — — — - - - -
- • — — — — — ...
- - — — — — - — — —
• - — — — — — —

— — — — — — —

Wrocław 12 września 1882.
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypowiodz 2000 cent. Cena 

wypowiedziana — płacono, wrzesień 134,— żąd., na wrzesień- 
październik 134,— płc , — żąd., paździeruik-listopad 136 płac., 
listopad-grudzień 136,50 płacono, grudzień - styczeń 137,50 
pl., kwiocień-maj 1883 138,— ple.

Pszenica, Wyp. — cent., na wrzesioń 200 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— cent., na wrzesioń 118,— 

żąd., wrzesień-paździornik 118,— płc., paździornik-listopad 122 
żąd., listopad-grudzień 122,— żąd., kwiecień-maj 125,— żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., wrzesień —żąd., wrzesień- 
paździornik 275 pl., -- żąd.

Olej rzep i o wy m. zm., wypow. — cont. w miejsou
61.50 żąd., wrzesioń 60,— żąd., —, - pl., wrzesień-paździornik
59.50 żąd., —,— płc., paździornik-listopad 58,— żąd , pl ., 
1’stopad-grudzień 58,50 żul., — pł., inarzoc-kwiocień 59,50 żąd.

Okowita m. zm., wypowiedziano 10000 litr., w miej
scu — żąd. i pic., wizesień 51.— pic., wrzesień-paździornik 
50,70 pic., —,— żąd., paździo nik-listopad 50,20 żąd., listopad- 
grudzień 50.— płacono, kwiocień-maj 1883 51,50 płacono, maj- 
czerwiec 52,— żąd.

Cena wypowiedziana na 13 września: żyto 134,— mrk., psze
nica 200.— iuk.. owies 118,— mrk., rzep —.— mrk., olój rzo- 
piowy 60,—, okowita 51, — mrk.

Ceny targowe z dnia 12 wrzośuia 1882.
Postanowienia 

komisyi handlowej.
T O W A R

piękny I średni pośledi .

Telegram
Berlin, 13 września 1882
Pszenloa słabo
wrzesień-paźdz. 173,—
kwiecień-maj 175,25

Zyto słabo
wrzesioń-paźdz. 138,-
paźdz.-list. 136,—
swiecień-inaj 137,-

Olej rzep. b. pok.
wrzesień-paźdz. 60,50
paźdz.-list. 60,10

Okowita stało
w miejscu 52,70
wrzesioń 53, -

wrzesień-paźdz 52,40
list.-grudzio' 51,70
fcwiocioń-inaj 52,80

Owies
siorp.-wrzoś. 123. -

Wypow.-żvta wsp. 550
Wypow.-okow. kw. 220,000

Szozeoin, dnia 13 września 
Pszenica słabo

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 13 wr eśniu 
4% listy zastawno poznańskio 100,60. 4% listy rentowo pozn.
100,70. 5% powiatowo obligacyo 105,25. 4%% powiatowo
obligacyo —. 3%% ślązkio listy zastawne —. 4% gór-
noślązkio listy rent 100,80. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 78,—. Pozn. akcyjne stowarzyszonio sprytowe 78,— . Po

Rzep.........................
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy 
Siemię lniane ślązk 
Siemię konopiuno 
Lnica , . . .

100 kilu 20 24
24

wrzosień-pazdz. 
paź Iz.-list. 
kwiccioń-maj. 

Zyto niżćj 
wrześ.-paźd. 
paźdz.-list. 
kwiocień-maj

Rzepik
wrześ.-paźdz.

178,—
177,--
178.50

135.50 
134,—
134.50 

272,--

gleldowy
Kuruc końcowe 12 września.

J&apllały.
Galie, akc. k. 137,25
Pr. consot. 4% 101,30
Puzn. listy z. 100,50
Pozn. listy rent 100.60
Austr. banknoty . 171,80
Austr. renta złota 81.75 
Austr. ioay 188(1 121,50
Włochy 89,25
Ruruuny . . 103,10
Rob. bankuuty 202,50 
Ros.-ang. pożyczki 83.25 
Pol. 5% list, zast 62,75 
Pol. lik. 1. zasL 54,75 
Kredyty . . 548,—
Koloj państwowa. 606,50 
Lombard; 264,50
Osposob. słabo.

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep. b. pok. 

wrzoś.-paźd. 59,50
kwiecień-maj 60,—

Okowita stało 
w miejscu 51,60
wrześ.-paźdz. 51,—
list.-grudzioń. 50,60
kwiecień-maj 52,—

Petroleum
wrześ.-paźdz. 725,—

XXXXXXXXXXXX»XXXXXXXXX
Już wyszły na rok 1883

5 Nowy Kalendarz Poznański
za 50 fen., ozdobiony 14 pięknemi rycinami i uroz- jg maicony doborowymi artykułami 224 stronnic.

x Kalendarzyk kieszonkowy n 15 fen. 5
x Kalendarz ścienny za 50 fen. xW Biorący w większej ilości egzemplarzy otrzy- 2$ mują wysoki i-abat.M Inseraty “WS M

do znajdujących się pod prasą kalendarzy: 1. Poznań- 
3$ akiego, 2. Dla Róluików przyjmuję jeszcze do

15 września r. b.

X Jarosław Lcitgeber, Poznań, g
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
JXXXXXXXXXXXXXXXXXXXS£

Księgarnia *
Jfylwlsktog® $

w Poznaniu, Grand Hotel de France 
zaopatrzona w nowości polskie, francuzkie i nie- 

_ raieckie, poleca (1302)

skład i wypożyczalnią nut
X Czytelnią w
X polską, francuzką, angielską i niemiecką, x

Abonament wszelkich czasopism
dla publiczności miejscowej wypoży

czalnią takowych.

£XXXXXXXXXXXXXXX;

W drukarni Jaros tu .: a 
I.eitgebra w Poznaniu wyszła 
i jest do naby cia

KRÓTKA HISTORIA
obrazu

Matli Boskiej Częstochowskiej
słynącego cudami

na Jasnejgórze
z dodaniem

godzinek, modłów i pieśni jakie ivier- 
ni od wieków na tern miejscu zanoszą.

Na pamiątkę
PIĘĆSETNEJ ROCZNICY

przez
KS. St. Ul. S. T. i O P. D.

Wydanie ozdobione 8 drzoworytami. 
Cena 30 ten.

W większych ilościach taniej.

założenia
Jasnej Góry Częstochowskiej.

Napisał X. Fr. Ch.
W Cena 30 Ten. "Wg

za 30 fen......................... 1 sztuka
za 40 fen z p zesyłką. 1 „
za 1,50 m. z przesy ką 6 „ 
za 3 „ 12 „

Pieniądzo lub znaczki pocztowe 
należy nadsybć do (1596)

£kspe<l. Orędownika“
Pcznań, Wodna ul. 15.

E.STOCK’1
Niniejszóm pozwalam sobie zawia

domić moich Szanownych Odbiorców, iż 
przez pożar, który powstał w mojem 
browarze na dniu 9 b. m. ruch browaru
mego w żaden sposób nie zo
stał przerwanym. ci647)

Jak dotąd tak i nadal staraniem 
mojem będzie, zamówienia moich Szano
wnych Odbiorców jak najlepiej wyko
nywać.

Poznań w wrześniu 1882.

Panów akcyonaryuszów wzywa się niniejszem 
mocy statutów towarzystwa, aby ostatnią ratę po 10% 
podpisanego przez nich kapitału, akcyjnego (litera A) na 
dniu I października r. b. wpłacili do firmy M. Płońsk 
w Kościanie. (1334)

Rada Nadzorcza cukrowni Kościan,
von Belhaes.

na

Xg>XXX^XXXgtXXXXXX|XXXX>
Rynek 67. Jedynie tylko Rynek 67. fff M
| w Bazarze wyprzedaży K
sprzedajo się jak dawniej tak i teraz, aby wreszcie zna- ESJJ 
czny zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych lecz rze- ff 
telnych cenach bawełniane i wełniane pończochy od 20 f. fl 
począwszy, szkarpetki, kołnierzyki damskie i męzkie, sze- W 
rokie wstążki atłasowe metr po 20 fon. hiszpańskie czarne 
i kolorowe koronki, metr po 18 fon. począwszy, wszelka 
bawełna, najlepszy towar za funt 2 mrk. 80 fen. zna- 
czna ilość fartnehów od 35 fen. począwszy aż do najwy- 
kwintuiejszych, jedwabne kolorowo haftowane krawaty dam
skie, na,modniejsze biżnterye, jako też wszelkie towary 
krótkie, białe, galanteryjne i skórzaune. Przedewszystkiem 
partya wełnianych eleganckich spódnic i chustek damskich, 
jako i biało hafty. Proszę zważać na firmę i numer doinu.

Rynek 67.Rynek 67. M. E. Bab.
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Skład i pracownia futer
przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 25,

przedtem W. Rycerska ul. nr. 5, 
poleca Szanownej Publiczności magazyn naj bficiej zaopatrzony 
w gotowe futru damskie i męzkio, oraz garnitury wszelkiego ga
tunku, jakie tylko zakres tego handlu wchodzić mogą, Zakupi
łem mianowicie piękną partyę bardzo młodych niedźwiadków, 
sybiryjskieh i amerykańskich soboli i kainczadalskich bo
brów, dalej i wszelkie inne towary w zakres tego handlu wcho
dzące, co mi dajo możność siu ema Szanownej Publiczności po 
przystępnych cenach. (1644)

Wszelkie zamówienia z prowincyi za nadesłaniem dokła
dnej miary wykonuję podług najnowszej mody, z pospiechom, 
akuratnoscią i sumień: ością ręcząc przytóm każdemu z kupu
jących za dobroć, trwałeśó i prawdziwość towaru.

Franciszek Zbirafiski.

Specyalność!!!
Karmelki nadziewane
ananasowe, poziomkowe, malinowe, pomerańczowe, płstacyowe, 
orzechowe etc. odznaczają się delikatnym smakiem, zatrzy
mują dłuższy czas świeżość i są daleko lepsze jak Lan- 
dryny; funt 1,40 mrk.
W eleganckich puszkach a 1 funt 1,70 mrk.

» » % „ 0,90 „
(Karmelki hermetyczne zamknięte w puszce zatrzymują 

kilka miesięcy świeżość). (1646)

A .W. Zuromski
cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i 

czekolady
Poznań ul. Berlińska naprzeciw teatru polskiego.

na obchód 500 letni 
w Częstochowie 

niklowe i srebrne
z fabryki F. Bitschana w Warsza
wie otrzyuiaiem na główny skład 
dla W. Ks. Poznańskiego i polecam 
s ebrne wielkie po 6 marek.

„ małe po 1 „ 50 fen.

Stary Rynek nr. 53|4
(Naroźnik (tynku i ul. Jezuickiej)

poleca swój obficie zaopatrzony

xxKxxxxXxxXXXxxxxXxxxx

por i U.
Garnitury stołowe, umywalnie, zastawy 

szklarnie w wielkim wyborze. — Na uroczystości wypożycza 
szkło i porcelanę pod korzystnemi warunkami. (1154)

Pod gwarancyą
dobrego

leżenia.

80
30
15

nikł we wielkie po 
,, średnie po 
., małe po 

Zarazem polecam widoki i wnę
trza klasztoru na Jasnćj Górze. 
Obraz piękny kolorowy, gustownie 
zestawiony po cenie 2 marki, 
w tuzinach znacznie tanićj 

Odprzedający otrzymają 
przy większych zakupnach ceny 
fabryczne. (1607)

•J. B. Laiif»e.
księgarnia w Gnieźnie.

35żynf
do kopalń i hut
nowe i używane mają po ta
nich cenach na składzie (1343

Poznań, ul. Fryderykowska 14

2 etr. miechy nr. 11O po 60 ten.
2 etr. miechy z podwójnego grubego płótna nr. 

115 po 87 len.,'
2 etr. miechy drelichowe nr. 132 po 90 ten., 
2 etr. miechy dreliehowe pierwszego gatunku

wr. 120 po 98 fen.,
2 ctr. miechy dreliehowe najlepszego gatunku 

ur. 122 po 1 mrk.
polecają (1359)

Rjnek il Reinstein & Simon Rynek 47.
Fabryka miechów.

Za znaczenie miechów nazwą lub dominium i t. d. 
po 2 fen. za miech więcej.

Skład płótna i fabryka bielizny
Poznań Wodna ul. nr. 2.

Ceny znlzoiie z powodu I ardzo karzystnego zakup«
6 koszul nocnych w dobrym gatunku za m.
6 koszul nocnych z angielskiego crettonu za m, 15,OU
6 koszul dziennych z cienkiemi płóciennomi przodkami
6 kołnierzyków cienkich płóciennych
2 krawaty jedwabn razem tylko nl- a®’’'
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crettonu z cie-

niuteńkiemi płóciennemi gorsami
12 kołnierzyków lcienl%h czysto płóciennych, (1015)
6 p. mankiet | .

2 krawaty jedwabno razom tylko n>. ”
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilefeldskiego za m. 30,W

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m. tuzin.

Pasy do maszyn, |
£ skórę do reperaoyi pasów,
© techniczne M

towary gumowe,
instrumenta z doświadczal- 

y ąj nćj stacyi dr. Delbrucka 
>§^3P°leca P° cenach u- 

miarkowanych

Z. Mazurkiewicz, 1
Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1341)

Fabryka pasów oraz skład towarów 99 
technicznych dla gorzelni. p

Stare źelaztwo
Każdego rodzaju i (1342)

stare kruszce
kupują w całych partyach

Łaaiihig & Łbto

Poznań,
ulica Fryderykowska 14.

®raaBWaBBBB885fflBIK
Nauczyciela dom.
do 8-mio letniego chłopca, mającego 
się przysposobić do kwinty, poszukuje
Dom. Małachowo Wierzbi- 
czane per Witkowo. Osobiste przed
stawień e konieczne. (1341

W Buku jest do sprzeda
nia zwolnój ręki pod nr. 215

masywny. Zgłosić się można do 
właściciela Walentego Janko' 
wskiego tamże. ______ (16%)

Panienka
z porządnej familii życzy sobie Pr%. 
jąć miejsce u osoby słabowitej *u 
w podeszłym wieku do wyręczę^13 
w gospodarstwie domowem. ói° 
szenia przyjmuje Ekspedycya ku 
ryera Poznańskiego pod I t.
B. 100.__________ (1^

Zdolnego i trzeźwego (1634)

wsbażo Szanownemu Duchowie'’ 
i Dozorowi kościelnemu A. B P
ste rest. Rossoszyca pod Ostrowy.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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